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Przy jac ie le ! N adsy ła jc ie  prenum eratę  i jednajc ie  nowych Czytelników

S ł o w o  d o  u r z ę d n i k ó w .
Przeciwnicy nasi, zwłaszcza wszechpolacy, 

aby pozyskać rzeszę urzędniczą dla swoich stron­
nictw i popchnąć do agitacji przeciw ludowcom, 
głoszą, że łludow cy są wrogami urzędników*.

To niepraw da. Ludowcy nie mogą być »wro- 
gami« tego, co jest potrzebne. W ładza jest po­
trzebna, a w ładza to urzędnicy, bez których ża­
dne społeczeństwo obejść się nie może. Muszą 
być sądy, starostw a, szkoły, poczty, koleje, wła­
dze podatkowe i t. d., więc i urzędnicy być mu­
szą, którzy to spraw ują. Tylko zupełnie nieśw ia­
domy człowiek może myśleć, że urzędników  nie 
potrzeba. Ludowcy są świadomi, że urzędy i urzę­
dnicy być muszą.

Ludowcy w tern się różnią od wszechpola- 
ków i innych stronnictw, że ludowcy żądają, a b y  
s i ę  u r z ę d n i c y  n i e  m i e s z a l i  d o  w a l k  p o ­
l i t y c z n y c h  m i ę d z y  s t r o n n  i c t w a m  i. U rzę­
dnik nie powinien być ani stańczykiem, ani 
wszechpolakiem, ani ludowcem, ani socjalistą, 
tylko urzędnikiem, bezstronnym  stróżem  i wyko­
nawcą praw a. Bo urzędnicy też są ludźmi, a nie 
aniołami, a skoro urzędnik wmiesza się do walk 
stronnictw, to z tą chwilą jego bezstronność p rze­
padła. To jest p raw da i pewnik niezbity. Do u- 
rzędnika wszeelipolaka nie może mieć zaufania 
ludowiec i nawzajem , do urzędnika ludowca 
odnosi się wszechpolak z nieufnością. A urzędnik, 
który niema zaufania powszechnego, nie może 
z całym pożytkiem spraw ow ać swojego urzędo­
wania, z czego wynika szkoda społeczna. To nam  
muszą przyznać wszyscy urzędnicy bezstronni.

I jeszcze z innego, bardzo ważnego względu 
Urzędnicy powinni być zdała od walk stronni­
czych. W ładza praw odaw cza musi być oddzielną 
1 niezawisła od władzy wykonawczej. To znaczy,

że stronnictw a polityczne powinne się formować 
niezależnie od urzędników, posłowie nie powinni 
się obawiać agitacji urzędniczej. D latego n. p. 
w A n g l j i  i innych państw ach u r z ę d n i c y  n i e  
m a j ą  p r a w a  g ł o s o w a n i a  i nie m ogą piasto­
wać m andatu poselskiego. P rosta  rzecz: poseł 
ma być kontrolorem  władzy wykonawczej, ma 
dozierać, czy praw a są wykonywane bezstronnie. 
A czyż poseł zależny od urzędników może być 
ich kontrolorem ?

Wiem, że za ten artyku ł posypią się ataki 
na ^Przyjaciela Ludu* i na ludowców, ale mimo 
to praw dę powiedzieć muszę, tem więcej, że u nas 
panuje pod tym względem wielkie zamieszanie po­
jęć. Do niedaw na starostow ie i kom isarze dykto­
wali ludowi, kto ma być w ybrany posłem, a taki 
poseł starościński nie mógł starosty  krytykować. 
Po wielu trudach udało nam się to po części 
złamać. Ale też nie możemy do tego dopuścić, 
aby te czasy wróciły, iżby urzędnicy mieli decy­
dować o tem, kto ma być w ybrany posłem. Ina­
czej nie dojdziemy do ładu.

Ale w tem naszem stanow isku niema wcale 
niechęci do urzędników  jako takich. Przeciwnie, 
ten jest wrogiem urzędników, kto ich wciąga do 
agitacji partyjnych, bo agitacja stronnicza rodzi 
nieufność i niechęć do urzędników, na czem może 
ucierpieć ogół urzędniczy.

Co do płac urzędniczych, to ludowcy są za 
tem, aby urzędnik miał taką płacę, iżby bez tro­
ski o chleb powszedni dla siebie i rodziny mógł 
się poświęcić wypełnianiu swoich obowiązków. 
U rzędnik zadłużony, nędzujący, może być n a ra ­
żony na pokusy, ze szkodą ludności. Również 
z całych sił muszą ludowcy to popierać, aby prze­
pisy służbowe jasno i dokładnie określały praw a 
i obowiązki urzędnika, tak, aby urzędnik  nie był 
zależny od niczyjego kaprysu  ani gniewu. To 
potrzebne nie tylko urzędnikom, tego wym aga
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dobro społeczne, aby urzędnik  wiedział dokładnie, 
od czego zależy jego b y t i spokój.

Takie jest stanow isko ludowców. Inaczej po­
stępują wszechpolacy. Oni chcą z urzędiiikćw  
zrobić swoich agitatorów , a dążą do tego zapo- 
mocą protegow ania tych urzędników , k tórzy  im 
służą. Oczywiście, że protegow anie jednych u rzę­
dników musi wyjść na szkodę drugich u rzędn i­
ków, nieprotegow anych. W  tern miejscu jesl dla 
nas ludowców pole do działania. Niechaj nam  
urzędnicy donoszą o wszelkich w ypadkach pio- 
tekcji, a my będziem y protekcję tępić bez litości.

Poseł ItiJmciec.

Głos z innego obozu.
Jakkolw iek niw należę dotychczas do S tron­

nictwa Ludowego, to  jednak  nic nie przeszkadza, 
iż tu w gazetce publicznie przyznam  zupełne uzna­
nie posłom Stronnictw a Ludowego za stanowisko, 
zajęte w Kole polskiem wobec podw yższenia po­
datku od wódki, a w pat lamencie za stanow isko 
wobec wniosku o powszechne praw o wyborcze do 
Sejmów.

Uznanie to nie pochodzi tylko odemnie sa­
mego, ale od całego ludu, gdyż ja  uznaję to, co 
uznaje za dobre lud

»Głos ludu jest głosem Boga* mówi p rzy ­
słon ie  łacińskie i szczęśliwe stronnictw a, k tóre 
hasło to na swym sztandarze w ypisały — pew ne 
są wzrostu, siły i potęgi, bo cóż je st większą po­
tęgą i silą jak  wola i jedność ludu.

Praw da, je st jeszcze u nas m iędzy ludem 
dużo ciemnoty i niezrozum ienia własnych in tere­
sów chłopskich, szczególniej interesów  narodo­
wych, jednakże przyznać należy, chociaż powoli, 
ale i tu  idziemy naprzód.

N ajw iększą wojnę w Kole polskiem w obra­
dach n a a  podwyższeniem  podatku od wódiri, stano- 
v .1 punkt zniesienia bonifikacji goi zeln rolniczych. 
Jedni byli za temi bonifikacjami, d rudzy  (ludowcy), 
.przeciw. Zniesienie bonifikacji przyniosłoby było 
rządow i około 5 miljonów koron dochodu. Czy to 
gorzelnia rolnicza, czy fabryka, lub raffherja, fa­
b ryku ją  tru tkę  dla ludu. To należało p rzy jąć  za 
podstaw ę; a że tak  postąpili posłowie ludowcy 
należy się im od ludu cześć i uznanie.

D rugą spraw a to powszechne praw o w ybor­
cze do Sejmów. Tego oadaw na dom aga fcię lud, 
na  to każdy zdrow o myślący się godził i godzi. —  
I  ja  obecn.e mimo, iż jestem  zwolennikiem S tron­
nictwa »chrześcijańsko-ludowego«, myślę, że u icn ie  
6toi na  przeszkodzie, aby daw ną politykę >bxdu< 
dalej prowadzić.

Inni poważni politycy — wcale nie-saojaliści, 
przecież uznali, iż w niosea socjalnego dem okraty  
o pow szechne praw o wyborcze, zdążający do wy­
zwolenia ludu, nie przeszkadza im zająć stano­
wiska przychylnego i stanąć za wnitshiem, bez 
względu, że przez to ucierpi »autonomia*, bo dla 
nich tak, jak  i dia nas, ludu  polskiego, obo ' jtnem  
jest skąd przychodzi dobro, aby  ono tylko- do­
brem brło.

Dla nas ludu jest obojętne, skąd wniosek 
dla m ien ia  doli ludu  wychodzi, aby tylko nam, 
ludowi, lżej było. A powszechne praw o wyborcze 
do Sejm u i innych ciał prawodawczych, lud za 
swój igło** uważa, niespełnienie ich, lub odrzu­
canie, lud za policzek dany  sobie weźmie. Innego 
zdania i ja napisać nie mogłem, przekonaw szy się, 
iż płynąć pod wodę, iść przeciw »woli ludu* lub 
starać  się ludowi wolę swą narzucić, znaczy tyle, 
co odrazu  i prosto  przenieść się do tych, co prze­
ciw >woli ludu* byli.

P roszę więc *Was pp. posłowie Stronnictw a 
Ludowego za W asze stanow isko w o d o c  podw yż­
szenia podatku  od wódki i w spraw ie wniosku 
o powszechne praw o wyborcze przyjm ijcie słowa 
praw dziw ego uznania oaemnie, imieniem ludu  tu  
skreślone. Adam Zieliński

chłop chrześć.ludowy.

f i ł i H i f w i w m f ł w m ł ł ł f f W f w w ł ł ł f f

Kupią] cie ziemię
jedynie za pośrednictwem

Banka parcelacyjnego we Lwowie
któ ry  obecnie ma około ti.OOO m orgów  w różnych 

stronach k ra ju  na  sprzedaż.

Jeszcze o Kółkach rolniczych.
Jakkolwiek umieściliśmy już 

poprzednio .w rażenia *e Zjazdu*, 
to jednak podajemy teraz jeszcze 
jeden głos chłopski o tej samej 
sprawie, bo są w nim cenne my­
śli i glos to szczerego żalu z po­
w odu'zm arnow anego czasu.

Tegoroczna Ogólna R ada Kółek rolniczych 
odbyła się — jak  wiadomo — w Przew orsku, 
w tej mieścinie biednej, podobnej* ao większości 
m iast naszyoh galicyjskich, lecz Kółkom rolniczym, 
a bardziej jeszcze ich sklepikom  znanej z tego, 
iż tu  właśnie znajdującą się cukiernię broniliśmy, 
co sił starczyło, od zagłady cukrow ni zagranicz­
nych. To teź Przew orsk pam iętny tego, co Kółka 
rolniczo dla niego działały, w zam ian za to spro­
sił je  do siebie n a  Ogólną Radę.

Zjechało się chłopstwa sporo, bo przecież 
pracujący pa Kółkach chcieli by  się ożywić, cze- 

oś now ego dowiedzieć, pouczyć, gdy _ nie na 
arm o takie zgrom adzenie nazyw a się O gólną 

Radą. To tez przy jechau  chiopi i z daleka nawet, 
wyrzuciwszy sporo grosza n a  sam ą podróż ko­
leją, k tó ra  znów taka  chciwa drze bez miłosier­
dzi!. T u  przyjeołiiawszy, człowiek rad  był się cze­
goś nowego dowiedzieć, nauczyć, zapalić do dal­
szej roboty, a zam iast tego doznał niejeden roz­
czarowania, gdyż przem owy te to  były  przew aż­
nie pochw ały i przechwały," a dobrych, pożytecz­
nych  ra d  słyszało się bardzo  mało.

D użo czasu zabierał i p. sekretarz  Z arządu  
głównego dr, Dulęba, k tó ry  popisyw ał się dłu­
giem! mowami, gniew ając się n ą  każdego, ktoby 
śm iał obi a wić pcUnieaue aapa trrw ajne , P an  Do-
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lęba jako taki, który, jak  twierdził, był p rzy  n a ­
rodzinach Kółek, p rzysw aja sobie tak  szeroką 
władzę, że wszystko i wszyscy nic nie znaczą 
wobec niego, naw et prezesa, gdy mu zw racał 
uwagę, iżby się w swoich szerokich wywodach 
nieco pohamował, nie posłuchał i dotąd mówił, 
dopóki m u się podobało.

P o  południu p. prezes uwiadomił Ogólną 
R adę o w yborach do Zarządu głównego, zapro­
ponow aw szy wybór komisji-matki dla naradzenia 
się i rozpatrzenia jakich postawić kandydatów. 
Po długich naradach  ogłoszono nam, kogo ko- 
m isja-m atka proponuje. Ogólna R ada sądziła, iż 
kom isja ta sprawiedliwie listę ułoży, lecz poka­
zało się, iż tu my chłopi zostaliśmy znowu pokrzyw ­
dzeni, bo do Z arządu dostało się bardzo mało 
chłopów, co chyba być nie powinno. Przecież 
Tow arzystw o Kółek rolniczych przew ażnie się 
składa i opiera na chłopach i podczas gdy w ustę­
pującym  Zarządzie zasiadało coś 5 czy więcej 
chłopów, do nowego weszło tylko dwu.

Ja k  na Kółka rolnicze jest to wstydem dla 
nas chłopów. Takie Tow arzystw o rolnicze w K ra­
kowie, gdzie przew ażnie rej w odząpanow ie szlachta, 
k tórzy przed kilku laty, gdyśm y chcieli w ybrać 
do Komitetu tegoż Tow arzystw a chłopa (obecnie 
posła Wójcika), to o tem słyszeć nie chcieli — dziś 
się na to zgodzili i dwu chłopów weszło do Ko­
mitetu, to właśnie znaczy tyle, co do Z arządu  
głównego Kółek rolniczych, to cóż wobec tego 
powiedzieć o tem, że tu, gdzie chłopi m ają prze­
wagę, tak ich mała liczba weszła do Zarządu?...

W spomnieć przy  tem nie zawadzi, jak  dziel­
nie spisał się na R adzie poseł W asung. Strzepał 
skórę niektórym  porządnie, za co go setnie nie 
lubieli, a przedew szystkiem  dr. Dulęba, gdyż z upo­
w ażnienia Z arządu powiatowego w B rzesku przed­
stawił poseł W asung odmienny, a można powiedzieć 
dużo lepszy projekt, jak  ten, k tóry przedłożył 
dr. Dulęba. Lecz, że to postawili ludowcy, a nie 
p. Dulęba, więc krzyk na  nich zrobiła wszechpol­
ska hołota, a że się biedni chłopiska na rzeczy 
jeszcze nie poznali, więc głosowali przeciwnie, 
z czego się dziś demokraci okrutnie sapieżą i sier­
dzą, choć nie m ają z czego i czem.

W ypalił też prawdę, jak  się należy, poseł 
W asung i o tych subwencjach, pobieranych przez 
Tow arzystwo gospodarskie i rolnicze i mówił o tym, 
ogrom nie nas krzywdzącym , ich rozdziale, co 
z podatkowych naszych pieniędzy idzie na cele 
różne wielkich rolników, a my chłopi jesteśmy 
tylko zbyw ani, jak  pies kością.

Nie bardzo  to mile byli traktow ani chłopi 
i na  tej Ogólnej Radzie, bo gdy chłop chciał się 
zapisać do gło»uf to nie było czasu, obawiano się 
trochę więcej usłyszeć praw dy, a udzielano, p rze­
ważnie rożnym  paniczvkom, k tó rzy  p ie t*  nieraz 
długo nie do rzeczy. A jeszcze lepiej można po­
znać było na obiadzie -— za co <młop jest uw a­
żany, gdzie to panowie szafowali rozm yślnie pu- 
stym i słowami, zalecając miłość, zgodę itp., lecz 
gdy jakiś chłop poszedł prosić o głoą prezesa, bo 
1 on chciał coś powiedzteó. tb mij kaza ł prezes 
czekać do ostatka, aż śię pariówie w ygadali Ohłop

ten nazyw ał się podobno Magryś. Miałem i ja  za­
m iar co przemówić, lecz wobec tego straciłem  
całkiem ochotę do mowy, a gdybym  był mówił, 
to z pewnością nie byliby z tego kontenci, więc 
wolałem dać temu spokój.

Delegat Kółka rolniczego J. 8 .

Nie masz to jak sioło...
Nie masz to jak  sioło

Z rzędem  szarych strzech,
Brzmi tu  naokoło 

A kord setnych ech.

Szem rzą jasne zdroje,
Huczy potok z gór,

P ieją  ptactw a roje,
Szumi czarny bór.

T rąca w ietrzyk polny 
W złotą harfę zbóż,

Rój pszczółek swawolny 
Brzęczy w kw iatach róż.

Nie masz to, jak  sioło 
Z rzędem  niskich chat;

O ku tu wesoło —
W idny w okrąg  świat.

Swobodnyś tu, człecze,
Jak  podniebny ptak,

Choć często powiecie — 
W ypoczynku brak.

Lecz niech przyjdzie szkoda:
Niech zniszczy cię grad,

Ogień, albo woda —
Zam gli się ci świat!

I  wzdychasz, by boska 
Moc zesłała kres...

Nie masz to, jak  wioska
Z deszczem... chłopskich łez!

Ferdynand Kurai.

Po klęsce powodzi.
B urze i wylewy ustały  już w prawdzie, ale 

ślady ich okropne, po całym k ra ju  różrzucpjie. 
Rolnik, jak  kłos, gradem  zbity, pochylił się ku- 
ziemi i czeka, jak  zbawienia, ry< kiego poęattinlru, 
Zapom ogi rząd już w części pów ^zildctał — Mie­
rzyć chCOmy, że dostaną się one wyłącznie w ręce 
najbardziej potrzebujących, ale ócehienie szkód 
powinno rychło pójść, by komisje mogły widzieć 
co na polu zostało strat. Potrzebne są także wię- 
sze zapasy żyta na  zasiew, bo z tego, co zostało 
uą  polu, przew ażnie nic nie da  się użyć.

• **
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Powiat Pilziwnski naw iedziła powódź, a n a j­
więcej gm inę Borowa. 16. lipco oaoło 9 godziny 
ran o  opadł ulew ny deszcz, a o 11 godzinie p rzy ­
b ra ła  już tak  wielka woda, że w dwóch praw ie 
jminutach domy i g run ta , co uyły p rzy  nizinie 
i potoku, stanę1/  pod wodą. Takiej wody najstarsi 
ludzie nie pam iętają, strach i popłoch był nie do 
opisania, ludzie nie byw ali przy  większych wo­
dach, nie m ają przyrządów  do ratow ania, zupeł­
nie potracili głowy Szum wody, gw ałt ludzi, płacz 
dzieci, łam anie się płotów, mostów i drzew a złą­
czyło się w jednę ograną muzykę, że włosy na 
głowie drutem  sta ją  na samo wspomnienie. W oda 
bowchodziła do domów i poczyniła wielkie spu­
stoszenia, popodryw ała niektóre domy, waliła 
oknami, podmuliła sam a w stodołach, pozabierała 
drzewo, płoty, uuo sń i z sobą psy, koty, kury, 
króliki i różne gospodarcze przedm ioty, podmuliła 
zboża i ziemniaki, łąki, jednem  słowem wielka 
klęska, ludzie się ratow ali li tylko ucieczką, za­
bierali dzieci, bydło, konie, co tylko mogli, inni 
zaś, co ich woda zaskoczyła nagle, włazili na 
strychy domów i wołali ra tu n k u

Stach z Borowy.
W tym że samym powiecie w Wiewiórce po 

burzy z piorunam i i grzm otam i w ezbrała mała 
■zeczka B łonka i rozlała po ogrodach i pastw i­
skach, gdzie z całą siłą unosiła ogrom ne stosy 
drzewa, siana i zboża, pozam ulała ogrody, a w są­
siedniej wiosce Woli utopiła się kobieta, k tóra 
'hciała cielę z wody wyratować.

Zapomogi dla oowlatów, dotkniętych powodzią 
gradem , wypłaciło nam iestnictwo w następu ją­

cych kw otach: Dla pow iatu bocheńskiego 3000 K , 
łanockiego 5000 K., jarosław skiego 5000 K., p rze­
myskiego 10.000 K., chrzanow skiego 12.500 K., do? 
Jromilskiego 10.(KM) K., wreszcie pow tórną zapo- 
nogę dla gminy Juszczyna, w p o 1* iecie żywieckim, 
v kwocie 5000 K.

Zaopatrzenie rodzin rezerwistów.
(Uchwalona przez Izbę posłów i Izbę Panów , 

następnie zatw ierdzona przez cesarza, a więc 
>bowiązująca już od teraz u s t a w a  o zasiłku na 
itrzym anie rodzin żołnierzy, jaw iących się do ćwi­
czeń w broni (,w służbie), względnie celem ukształ- 
senia wojskowego).

§ 1. Członkom rodziny obyw atela auslrja- 
kiego

a) zaliczonego do nieczynnego stanu żołnie- 
za, a jaw iącego się n a  wezwanie do ćwiczeń 
v broni (w służbie), albo

b) przydzielonego do rezerw y zapasow ej, a 
awiącego się celem ukształcenia wojskowego 
przysługuje praw o do zasiłku n a  u trzym anie

funduszów  państw a, o ile osoby te m ieszkają 
■tale w obrębie Austrji*) i o  i l e  u t r z y m a n i e  
ich b y ł o  d o t y c h c z a s  z a l e ż n e m  g ł ó w n i e

1  A wiec zamieszkali na W ę g r z e c h  nie m ają prawa 
o zasiłku.

c d  z a r o b k u  p o w o ł a n e g o  d o  s ł u ż b y  w o j ­
s k o w e j .

Za członków rodziny poczytuje się w myśl 
ustaw y niniejszej: ż o n ę ,  d z i e c i  ś l u b n e  i n i e -  
ś l u b n e ,  r o d z e ń s t w o  i r o d z i c ó w ,  d z i a d ­
k ó w  i t  d.

Krewniacy, k tórzy  nie są przynależni do p ań ­
stwa austrjackiego, m ają w tedy tylko praw o do 
zasiłku, jeżeli to państwo, którego są obywatelami, 
w podobnych razach  udziela zasiłku dla obyw a­
teli austrjackich. Dziennik ustaw państw a wymieni 
państw a, względem których obow iązuje podobna 
wzajemność.

§ 2. P raw o określone w § 1-szjm  nie p rzy ­
sługuje

a) jeżeli pow ołany w ciągu ćwiczenia w broni, 
względnie ukształcenia wojskowego pobiera nadal 
swą płacę lub wynagrodzenie^ albo z innych po­
wodów nie traci swych dochodów, albo

b) jeżeli n a  skutek  przeprow adzonych do­
chodzeń, w m iarę stopy życia i stosunków  m ają­
tkowych, zarobkow ych i dochodowych pow oła­
nego, można przypuścić, że pójście jego do woj­
ska nie nadw eręży utrzym ania krew niaków .

§ 3. Zasiłek na  utrzym anie p rzy p ad a  w szyst­
kim upraw nionym  krewniakom , łącznie wziętym 
raz tylko i użycza się go za każdy dzień ćwicze­
nia, względnie ukształcenia wojskowego, w sumie 
dorów nującej połowie dziennego zarobku, w ypła­
canego wedle zwyczaju robotnikom  zwyczajnym 
w tym puwiecie sądowym, gdzie pow ołany praco­
wał bezpośrednio przedtem .

Jeżeli pow ołany był członkiem K asy chorych, 
to m iarodajnem i są płace dzienne, przez Kasę te 
ustalone, chociażby w poszczególnych razach ubez­
pieczenie od choroby opierało się na podstaw ie 
zarobku  w istocie pobieranego, albo też na innej 
jakiej zajadzie.

W ładze polityczne I  instancji (L zn głównie 
starostw a) m ają od czasu do czasu ustalać zwy­
czajne płace dzienne robotników, nie należących 
do Kasy cnorych zwłaszcza wyrobników rolnych 
i leśnych, jakoteż sług domowych.

Jeżeli pow ołany zarab ia  samoistnie, to m ia­
rodajna  względem niego jest najw iększa zw yczaj­
na  w powiecie płaca dzienna robo tn ika tego sa­
mego lub podobnego rodzaju  pracy, płaca u sta­
lona wedle 2 i 3-go ustępu niniejszego parag rafu .

Jeżeli pow ołany nie p race  wał bezpośrednio

{irzedtem  w jednym  z k rajów  austrjackich, zasi­
ek na  utrzym anie wynosi natenczas jedną koronęf 

dziennie.
§ 4. W edle tej samej zasady jak  za czas 

ćwiczenia w broni, względnie ukształcenia woj­
skowego, zasiłek na utrzym anie należy uiszczać 
za liczbę dni potrzebnych na podróż z miejsca 
ostatniego pobytu  do stacji przybycia, tam i na- 
p o w ró t

Jeżeli ostatnie miejsce pobyt1 znajduje się 
poza obrębem  krajów  austrjackich, zalicza się 
tylko ta  Ifozba dni, jak iej potrzeba, aby  się do­
stać od granicy do stacji przybycia, tam  i n a ­
po w ró t
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Praw o do zasiłku poczyna się z dniem roz­
poczęcia podróży.

Jeżeli pow ołany nie może skutkiem  choroby, 
pow stałej bez jego winy podczas służby wojsko­
wej, powrócić do miejsca zwykłego pobytu, czas 
aż do jego pow rotu  dolicza się do długości Ćwi 
czeń względnie ukształcenia, celem przyznania 
zasiłku na  utrzym anie. Postanow ienie to ostatnie 
nie odnosi się do członków Kasy chorych.

§ 5. Zasiłku na  utrzym anie krew nych do­
m agać się może wyłącznie powołany do ćwiczeń, 
względnie do ukształcenia wojskowego.

W inien on z pośród osób uprawnionych, 
względnie ich praw nych zastęp ów wymienić tę 
osobę, do rąk  której m a nastąpić w ypłata zasiłku 
n a  utrzym anie.

Jeżeli pow ołany wymieni równocześnie kilka 
osób, to m a podać sposób podziału.

W ładze adm inistracyjne nie m ają wpływu 
na podział zasiłku.

§ 6. Zasiłku na utrzym anie żąda się ustnie, 
lub pisem nie do tej w ładzy politycznej, k tóra do­
ręczyła kartę  z powołaniem  do służby.

P retensję  m ożna podnieóć jeszcze w ciągu 
czterech tygodni po ukończeniu ćwiczeń w broni, 
względnie ukształcenia wojskowego.

§ 7. Polityczna w ładza pow iatowa ma w ra ­
zie potrzeby uskutecznić dochodzenia i wydać 
orzeczenie względem roszczonego zasiłku.

Polityczna władza krajow a (namiestnictwo) 
rozstrzyga rekurs ostatecznie.

Jeżeli praw o do zasiłku nie ulega wątpliwości, 
dochodzenia co do jego wielkości nie mogą od­
wlekać p rzekazan ia  zasiłku; należy natenczas 
wyznaczyć zasiłek na razie wedle najniższej 
stopy zarobkowej.

§ 8. W ypłata zasiłku odbyw a się lygodnio  
wo z góry, jeżeli p retensję wczas zgłoszono.

Żądanie zw rotu uiszczonych zasiłków jest 
niedopuszczalne.

§ 9. Pretensje  do zasiłku n a  utrzym anie, 
nie podpadają  egzekucji, ani środkom  ubezpie­
czenia wierzytelności.

Również każde zarządzenie co do zasiłku, 
jako cesja, przekazanie, zastaw, albo inny podo­
bny in teres praw ny, nie pociąga z ł  sobą następstw  
praw nych.

§ 10. Gminy są zobowiązane na  żądanie 
władz politycznych pom agać p rzy  w ykonaniu 
niniejszej ustawy.

Ii asy chorych są również zobowiązane na 
żądanie władz politycznych udzielić wyjaśnień, 
co do takich fałdów, m iarodajnych co do praw a 
zasiłku i jego wielkości.

§ 11. W szystkie podania, protokoły, załączniki, 
reku rsa  i pokwitowania potrzebne do w ykonania 
niniejszej ustaw y są  wolne od stem pli i opłat.

Także dokum enta pomocnicze, o ile służą 
Wyłącznie do zrealizow ania pretensji o zasiłek, 
aą wolne od stempli i opłat.

§ 12. Ustawa ta wchodzi w życie natychm iast 
Po ogłoszeniu.

Praw o do zasiłku poczyna się jednak  dopie 
ro 14-tego dnia po ogłoszeniu ustawy.

W ykonawcą ustaw y jest m inister obron) 
krajow ej.

Oszczędzajcie
a oszczędności swoje składajcie tylko

w Banku parcelacyjnym we Lwowie
gdzie wyższy procent, lepsze w arunki i pewniej 

sze zabezpieczenie, niż gdzieindziej.

Brazylijskie oszustwa.
W marcu 1903 roku zjechał do Lwowa ja 

kiś niby to hrabia francuski Le Hon i począ 
werbować ludzi do Brazylji. Obiecywał zlot? 
gory — dało się więc złapać na ten lep parę- 
set rzemieślników i robotników, przew ażnie Po 
laków, a częścią także Rosjan, których zebr ab 
jakieś biuro em igracyjne, mieszczące się podów 
czas we Lwowie p rzy  ul. Sadownickiej 34a, dzi 
już jednak zwinięte W m arcu odjechali oni d< 
Frazylji, gdzie stanęli po 27 dniach podróży. Zgo 
dzono ich do robót przy  arodze żelaznego Towa 
rzystw a San Paulo  Rio-Grande. O trzymywać miel' 
dziennie po 3.UOO reisów t. j. 3 ko r 12 gr. P rzy  
rzokano im, że tylko z początku płaca ich tyl» 
wynosić będzie i że następnie zarabiać będą fa 
chowi robotnicy po 10 kor. i więcej dziennie. Wik' 
dostawać mieli bardzo tanio, tymczasem pokazałc 
się, że życie na  miejscu było bardzo drogie i ko 
sztowało dziennie 2.000 rcisów. Przekonali się też 
na  miejscu, że o wyższych zarobkach niema 
mowy. Wobec tego oświadczyli tam, że za tę płaca 
zostać nie chcą, tembardz >j, że z pozostałych 
z ich zarobku 1000 reisów dziennie mieli im je 
szcze robić rozm aite potrącenia. Z arząd kolejowy 
uwzględnić jednak  nie chciał ich żądań i dlatego 
musieli wszyscy pieszo udać się z Rio do Pesio 
do K urytyby, gdzie e ię zgłosili do konsulatu 
austrjackiego. W San Roco na stacji kolejowej 
porozbijano ich kuferki i pozabierano im bieliznę, 
ubrańie, tak, że już do K urytyby przyszli o żebra­
nym Chlebie. W ędrów ka ta trw ała 17 dni. W dro­
dze wielu zachorowało, kilku umarło, a jeden zo­
stał zam ordow any przez miejscowych bandytów . 
lYzymano ich w barakach  w K urytybie, gdzie 
pozostaw ali w najw iększej nędzy. Konsul nam a­
wiał ich, aby sobie znaleźli w B razylji jakąś inną 
robotę — nie udało im się to jednak  i wreszcie 
po porozum ieniu się z inspektorem  kom panji ko­
lejowej, k tóra sprow adziła wychodźców, wysłano 
ich do Rio Janeiro. Na drogę otrzym ali po 6 kor.' 
W  Rio Janeirio  zabrano ich na okręt i sprow a­
dzono na wyspę kwiatową. Tam bawili przez ty­
dzień, a stam tąd po długich z m inistram i i kon­
sulatam i ceregielach odesłano ich z pow rotem  do 
Europy. Podróż trw ała okrętem  do T ryjestu  231/, 
dni. W Tryjeście straszono wychodźców, że wyszlą 
ich z powrotem szupasem, ostatecznie a jen t Tow. 
Austro-Am erikana w asystencji kom isarza policji
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wysłał ich koleją do W iednia — na podróż dano 
im dwucentowy kaw ałek chleba ze słoniną — 
a we W iedniu, gdzie oczekiwać ich miał ajent 
A ustro-A m erikana, spotkała ich niespodzianka. 
N ikt nie czekał i skazani byli na dobroczynność 
ludzką. W nocy dopiero ulokowano ich w pod­
rzędnych hotelach, a następnego dnia za pośred­
nictwem posłów polskich wysłano ich do Lwowa, 
dokąd przybyli w największej nędzy. Wróciło ich 
ogółem Polaków 86, w tem z samego Lwowa 19, 
z reszty k ra ju  naszego 17, a 50 osób z Królestwa

Ludzie, znający stosunki wychodźcze od- 
daw na już przestrzegali, że B razylja nie nadaje 
się ani do em igracji zarobkowej ani koloniza- 
cyjnej. Roboty tam brak, ale o wszelką pracę 
bije się niemal tam tejszy liczny, nader ubogi pro- 
le tarja t, klim at w ca?ym k ra ju  niezdrow y dla n a­
szych ludzi, a przytem  stosunki praw ne zgoła 
nieuregulow ane, tpk, że osadnik, czy robotnik, 
nigdy nie może być pew ny mienia i życia. W do­
datku  okolice, gdzie w ostatnich czasach otw arły 
się roboty, to dzikie pustynie, oddalone o setki 
mil, o klimacie jadowitym. Samo to przedsiębior­
stwo kolejowe, jak  stw ierdzają naoczni świadko­
wie, składa się z awanturniczych, niesum iennych 
wyzyskiwaczy, ofiarowuje płace, z któ iych ledwie 
na miejscu wyżyć można, za każdy drobiazg 
strąca większą część zarobku i nie daje żadnej 
gw arancji uczciwej wypłaty. W dodatku w oko­
licach tam tejszych g rasu ją  bandy złodziei dzikich 
krajowców, którzy przy zupełnym braku  bezpie­
czeństwa publicznego grab ią  i m ordują bezkarnie^ 
zwłaszcza obcych przybyszów, nie znających sto­
sunków i języka.

S ^ la °|o
daje B ank p arce lacy jny  w e Lwowie

od wkładek oszczędności, mniejszych, niż 5 000 K , 
a od wyższych nad tę kwotę płaci większy pro ­

cent wedle umowy

a d f e  d o  7 ° l o
Podatek rentow y opłaca Bank sam z własnych 

funduszów.

?3aga cygańska.
Wiemy wszyscy, jakie to zaciekawienie wiel­

kie zapanow uje we" wsi, gdy gdzieś u jej granic 
rozbiją swój obóz cyganie. Wielki i mały, męż­
czyzna i kobieta podąża tam, by zbliska przyjrzeć 
się temu dziwnemu plemieniu, którego całe życie 
jest tułaczką.

Ale równocześnie z ich przybyciem  i tem 
zaciekawieniem ogólnem pada także powszechny 
strach na  wieś, bo zagrożone jest mienie włościan, 
po które zakradać się lubią cyganie. »Co na dro­
dze — to nieprzyjaciel* mowi przysłowie, tak  też 
i z cyganami, co tylko spotkają kradną, ku rka  — 
to kurka, słonina — to słonina, naw et o dzieci 
własne nie można być spokojnym, bo i te cyga­

nie kradną, pow ykręcają im rączę ta  i nożyny 
i potem na żebry poślą, lub sztuki im każą ła­
mane pokazywać, a za to zebrane grajcark i do 
swojej cnowają kieszeni.

Zazwyczaj zachodzi taki cygan na obejście 
gospodarzy pod pozorem, że kowal on węd równy 
i pyta, czy niema co napraw ić, kotły dziuraw e 
i wanienki, lub inna jaka  robota. Lud nasz nie­
chętnie pa trzy  na takiego gościa, bo wie, że wy­
p a tru je  on, gdzieby tylko co »ściągnąć«, albo żeby 
kompanów swoich pouczyć, gdzie i jak  m ają się 
nocą zakręcić do obory lub komory.

Kiedyindziej znowu zajdzie cyganicha s ta ra  
z ta jką w zębach, lub młoda cyganka z dzie­
ckiem przy  piersi i prosi się, aby jej pozwolono 
wróżyć. W ykłada karty , czyta z wody, z jaja, uroki 
odczynia, choroby zażognujo, plecie banialuki, nie­
kiedy uda jej się co zgadnąć, ale także nie z du­
cha świętego, tylko dlatego, że bystra  i po lada 
drobnostce poznaje wszystko — a ludziska wierzą 
jej, płacą, jeść uają — ot zwykła łatw owierność 
ludzka!

Na ogół jednak  nie lubim y cyganów — dla­
czego? Bo obmańcy są i kra ną jak  kruki, bo 
żyją, jak ptaki niebieskie, k tóre ni sieją, ni orzą, 
a ziarna zbierają, bo ludzi tw ardej pracy oburza 
ich lenistwo, bezczynność, tani chleb, do czego 
już od maleńkości cyganiątka się przyzw yczajają, 
z nakazu starszych nagabując wciąż przechodniów  
i wogólo obcych o centa.

Toby jeszcze pół biedy było — ostatecznie 
przyzw yczailiśm y się, by w cyganach widzieć 
pizew ażnie złodzieji, ale zdarzają  się niekiedy 
wypadki, gdzie ta  żądza zysków popycha ich n a­
wet do zbm dni i to okrutnych, w których pastw ią 
się niemiłosiernie nad swojemi ofiarami.

Niedawno na W ęgrzech taka banda cygańska, 
złożona z 18 osób, kobiet i mężczyzn, napadła na 
karczmę, wymordowała wszystkich, obrabow ała, 
a dom podpaliła, by ani śladu nie zostało po nich. 
Ale ogień wczas spostrzeżono i zbrodnię wykryto. 
P rzed karczm ą ustawili oni na straży  swoich m a­
łych chłopców, k tórzy przez okno przyglądali się 
órgjom  prawdziwym, jakie cygani tam wyprawiali. 
N ajpierw  zastrzelili karczm arza, potem jedna z cy­
ganek  udusiła chustką jego żonę, a córkę jego 
zamęczyli, dopuszczając się na niej kilkakrotnie 
zgwałcenia, przyczem  przez cały czas inna znowu 
cyganka stała nad biedną dziewczyną i ilekroć 
tyli o ta zakrzyczała. okru tna kobieta wbijała jej 
nóż w piersi. Dziewczyna broniła się, jak  mogła, 
d rapała paznokciami, ślady ich znaleziono na ciele 
jednego z młodych cyganów, jeszcze w chwili ko­
nania rzucił się na nią jeden, ojciec tego chło­
paczka, k tóry  przed oknem pełnił straż i p rzy ­
patryw ał się wszystkiemu... P ized  karczm ę zajechał 
zupełnie obcy człowiek, mleczarz z sąsiedztwa, 
i jemu nie darow ali: dał gardło  pod nóż!

Cała banda stanęła przed  sądem. Trzech, 
najbardziej obciążonych, skazano na dożywotnie 
więzienie, trzech innych na  15 la t więzienia, reszta 
dostała k arę  od 10* miesięcy do 8 lat. D latego 
tylko na śmierć ich nie skazano, bo nie można 
było sprawdzić, który z nich bezpośrednio mor­
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dował właściwie, a k tó ry  pom agał tylko, tak  się 
trzym ali i żaden drugiego nie zdradził. Cygan 
wie, co go czeka za zdradę, naw et małe dziecko, 
które wyda tajemnicę, w rzucają do studni, lub 
żywcem zakopują. B arbarzyńcy!

O burzenie na  nich było ogromne wśród pu­
bliczności, przysłuchującej się rozprawie, żądano 
powszechnie kary  śmierci dla wszystkich, a na­
wet jeden z gorętszych słuchaczy groził witrjolem 
sądowi, gdyby inny wydał wyrok.

P rzy  rozpraw ie wyszło na jaw, że wszystkie 
te wady u cyganów, na któro my się oburzamy, 
u nich uchodzą za rzecz zupełnie niekarygodną 
i naturalną. Jako  zajęcie swoje podawało wielu 
kradzież kur, gęsi, kukurudzy, otwarcie mówili, 
że cygan tylko z kradzieży żyje. Nie uznają oni 
związków rodzinnych dwojga ludzi, rzadko zda­
rzają  się oficjalne śluby małżeńskie, ale za to cy­
ganki młode m ają dzieci już w 11 roku życia.

Cygani i nasze okolice często-gęsto naw ie­
dzają. Niedawno donoszono z Wojnicza, że tam 
w karczmie »Na Czerwonej* zastrzelił cygan cy­
gankę, zapewne z zazdrości. Z tego przyszło do 
form alnej bitwy między dwiema bandam i, strze­
lano do siebie z rewolwerów. Nie pomogło naw et 
wdanie się w to żandarm erji, k tó ra  przyareszto- 
wała cyganów, ale główny winowajca i zabójca 
cyganki um knął wśród zamieszania.

Teraz znów na Podhalu poczynają grasow ać 
cygani, pokazując po wsiach różne sztuki z mał­
pami, k tóre na łańcuszku ze sobą prow adzą — 
a równocześnie kradną po drodze, co komu w ręce 
podpadnie. Skradli tak jednem u gospodarzowi 
gotów ką 1000 koron, przepadło jak kam ień w wodę.

W okolicy Rzeszowa przyaresztow ano przed 
kilku dniami całą bandę, p rzy  której znaleziono 
skradzionych 21 koni. P rzed  sądem cyganka jedna 
składała całą winę na swego męża cygana, który 
znowu »wycyganiał* się od tego tak, że twierdził, 
jakoby cyganki tej wcale nie znał! Ta sama banda 
skradła dziecko pewnem u gospodarzowi, ale je 
wczas odebrano.

Przed tą istną plagą, jaka tak_ często i do­
tkliwie spada na nasze wsie, bronim y się teraz 
sami zazwyczaj, bo praw o nas przed cyganam i 
nie bierze w obronę. Nie należą oni do żadnego 
państw a, ale jako lud koczowniczy, tam gdzie są, 
m uszą odpow iadać karn ie  wedle obowiązujących 
tam  ustaw. Tak jest w regule, ale w praktyce 
inaczej — nie odpow iadają nigdzie za nic, bo 
trudno ich schwytać na  gorącym  uczynku, a rzecz 
skradzioną tak  prędko sprzątną, że ani śladu 
niema.

P laga ta, jak  szarańcza, gęsto spada na  kraje. 
Na samych W ęgrzech ma ich być do 200.000, 
a w całej Europie rozsianych jest więcej niż pół 
m iljona cyganów. Na W ęgrzech ich głów na sie­
dziba, bo tu przybyli przed 600 la ty  z dalekiego 
Wschodu, aż z Ind ji samych.

H istorja mówi wedle starożytnych podań 
narodu  perskiego, że kiedy trzeba mu było mu­
zykantów  dla rozweselenia ludu, sprowadzono 
ich wówczas 12.000 z Indji i to są praszczurow ie 
dzisiejszych cyganów, k tórzy  nie darm o tak  ślicz­

nie grać umieją. S tam tąd rozchodzili się oni po 
świecie, aż zaszli do Europy. Byli też w Polsce, 
ojcowie nasi zajmowali się nimi, było naw et p ra ­
wo, że wyznaczano im na króla któregoś ze szlach­
ciców polskich.

Rodzimy język cygański jest nadzwyczaj 
ubogi, ale uzupełniają go oni wyrażeniam i tego 
narodu, wśród którego żyją. Nasi cyganie gadają 
trochę z ruska, trochę z mazurska, zwykle po 
słowacku, jak  te wędrowne przekupnie, co w ko­
szu na  głowie, lub w skrzynce na plecach cały 
kram  swój noszą. Cyganie przyjm ują też na każ- 
dem miejscu tam tejsze zwyczaje, choć od swych ty ­
powych, a najczęściej dzikich odzwyczaić się nie 
mogą. Przecież ich praojcowie indyjscy składali 
z ludzi ofiary złym duchom na przebłaganie, 
a potem sami mięso ludzkie jedli — praw dziw i 
więc barbarzyńcy.

O nich to, o ich języku, jakby wyszłym 
z wieży Babel, pisze poeta nasz z wieku XVIII. 
Franciszek Dyonizy Kniaźnin w swojej sztuce 
pL »Cyganie*:

»Onić to mieli tę budować wieżę,
W ysoką wieżę, po której z tronu 
Chciał iść do nieba król Babilonu:
Ale Bóg takiej nie przepuścił dumie.
O płochy ludzki rozumie!
Kiedy już gw iazdy zdziwione spostrzegły,
Że, bliżąc ku nim kamienie i cegły,
Lud wyniesiony po gzymsach się wieszał — 
Bóg na nich błysnął i języki zmieszał! 
Rozsypało się w gruzy  owe dzieło;
Kto się naówczas z karkiem  nie pożegnał, 
Postrach tę resztę po świecie rozegnał.
Otóż stąd ruch nasz, otóż to ^Cyganie*.
Dziś oni sami postrach wszędzie wywołują 

i nie będzie lepiej, aż rząd nie ureguluje sprawy 
ich wędrówki, którą koniecznie trzeba ograniczyć, 
przeznaczyć im stałe jakieś siedziby, przynajm niej 
w granicach jakiegoś okręgu, spisać ich wszyst­
kich, tak jak  my wszyscy jesteśm y w m etryki 
powciągani, wogóle ściśle kontrolować co po­
rabiają.

A gdy już będą się przeznaczały dla nich 
miejsca osiedlenia się, Galicja chętnie zrezygnuje 
z tego zaszczytu.

Ze stołu redakcyjnego.
(Pogadanka).

I znowu ludzie przewinęli się koło tego stołu 
naszego, tym  razem  jednak ludzie przyszłości — 
a że to typy bardzo sympatyczne, ustąpić im mu­
szą pierw szeństw a te nieznane z wyglądu, ale 
z myśli swych i duszy już mi znane, postacie, co 
w yzierają z k a rt tylu listów do redakcji.

W sobotę wieczór zam ajaczyła w przedpokoju 
redakcyjnym  jakaś sylw etka młodzieńcza: p rzy ­
szedł po najnow szy numer, ale w m roku sobie 
stanął skrom niutko — dopiero w p aru  prom ie­
niach odsłoniętej lam py zaiskrzały złote jego pa­
ski na m undurku studenckim. Podchodzę i wcią­
gam go bliżej. Ma w zanadrzu  płód swych myśli
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dnmafl przedw ieczornych: w ierszyk rwącej wę 
lo  słońca duszy.

— Daj braciel Umieścimy. A napisz nam  co 
lo  kalendarza, tak, jak  to umiesz, o biedzie 
Jhłopskiej-

Zna on ją  nie z opisu tylko. Sam chłopski 
y z , d rapie się tu, jak  może, po szczeblach gim na­

zjalnej nauk i wciąż z tą jedną m yślą: byle swoim 
śylo lep ie j! A że m u Bóg włożył w piersi rzew ne 
,eroe w ykrzesuje zeń iskry  zapału jedną po d ru ­
giej i jt wiersz je  wciela, w marzenia.- Z rodzi- 
uelskiego dom u wyniósł w tradycji w ierną przy- 
laźfi dla naszej gazetki, obdarza więo sym patją 
Swoją pracowników ludowych i lgnie do nich całą 
zy .tą  t woją i zapalną duszą młodzieńczą.

JM Stachu! miły Stachu! w rojeniach swoich 
tej drodze podsłonecznej krw awem i Ci nieraz 

jeszcze przyjdzie zapłakać łzam i »na ten ugór, na 
ten cichy* — ja k  te kwiatów Twych kielict y„.

Mu rój górnie i słodko śnij, a krzep się na 
bój, bo z takich, jak  Ty, szeregi rosną nieprze­
zwyciężone.

N azajutrz rano  pierw szym  gościem rówieśnik 
był jego. Także tradycyjnie po num er, także ro ­
ślinka, co o własnych siłach pnie się tu, jak  umie, 
a o i woich nie zapom ina. W ykształcenie całe wy­
niósł ze swojej Cergowej w Dukielskiem, aż go 
zajrzeli kam ieniarze jakow yś krakowscy, co tam 

rzy  kościele rob ili A że gw ałtow nie chciał się 
ształció dalej, namówili go, by  poszedł do rzeź­

biarza.
D rgnęła w nim dusza artystyczna, co ujaw ­

niała się już w tych niezgrabnych figurkach, dłuba­
nych kozikiem — i poszedł. A teraz oto dwa la t

Już ma za sobą term inu w artystycznej odlew am i 
igur gipsowych na  Nowej Wsi za Krakowem 

u  m ajstra, eo niedawno przybył z W arszaw y i wy­
rab ia  święte rozm aite i inne figury i drogo je 
sprzedaje. Poszedłem  um yślnie do sk lepu  P rzy ­
bylskiego n a  A-B zobaczyć, jak  to też w ygląda 
i odrazu zauważyłem, że piękniejsze to i wyra­
zistsze od figur z porcelany, którem i handlu ją  
k ram arze po odpustach.

Myśli też nasz Szymonek Cysarz (bo tak  się 
dziwnie pasze), myśli, jak  to kiedyś, gdy  jeszcze 
ze dwa roki wybędzie w term inie i czeladnikiem 
ostanie, gdy w ydoskonali się, grosza trochę zao­
szczędzi, a ojcowie dopomogą, jak  to ta własne 
fw arstacisko otw orzy gdzie w Krośnie, Dukli, 
a  choćby i w Cergowej samej i chłopaków se 
przyuczał będzie, a na całą okolicę jeno »cysa- 
rzowe* będą stać figury  po kościołach i maluśkie 
takie figurynki Bogarodzicy z Jezuskiem  na ręku  
ludziska kupow ać będą jeno cysarzow e do do- 
jnów swoich przed lam pki z oliwą, jeno cysarzowe.-

H ej-hej! Kiedy to się ziszczą te m arzenia 
dalekie?.- Ale nim w ciało się przyobleką, niechby 
ten dobry p rzyk ład  cuda działał i  wiódł dzieci 
chłopskie za światłem, za pracą! W i. W,

Pogadanka naukowa.

Skarby ziemi.
W ciągu ostatnich p aru  tygodni oczy wszyst­

kich zwrócone były na  Podkarpacie, na tę najsil­
niejszą dziś ostoję naszego przem ysłu górniczego, 
gdzie ropa, to wybuchająca, to znów płonąca, 
tysiące przynosiła w każdej niemal sekundzie 
zysków i tysiące strat. Z Borysławiem, Tustano- 
wicami, k tóre były główną widownią tych nie­
zwykłych w górnictwie wypadków, pow iązane są 
dziś nici spraw  kto wie czy nie połowy ludności 
naszego kraju . To nie same tylko in teresa finan­
sowe właścicieli szybów i całego szeregu ich wspól­
ników, m ających parę  procentów na tem lub  owera 
przedsiębiorstw ie i nie sam a tylko dola tych nie­
zliczonych zastępów roboiników  kopalnianych — 
ale rozLwit, czy upadek  przem ysłu górniczego to 
rozkw it lub  upadek bogactw a naszego publicz­
nego, rozrost lub zastój sił społecznych.

W chwili takiej, gdy  w ahają się losy tego 
w ażnego działa naszego życia publicznego, powin­
niśmy sobie zdać spraw ę, jak  my wogóle stoimy 
pod względem przem ysłu górniczego, ue skarbów  
w tej ziemi naszej drogiej tkwi, ileśmy z niej już 
w ydobyli i gdzie to pracę ta k ą  się prow adzi.

W taści?f ej obfitości płodów górniczych w k ra ju  
naszym  niema, zbliża się do niej nieco pow iat 
chrzanowski, w ysunięty najdalej na zachód i się­
gający zagłębia górniczego śląsko-morawskiego. 
Są tam  gęste pokłady węglowe, a Jaw orzno 
i Siersza znane są w całej Polsce i dalej jeszcze. 
Prócz kam iennego węgla jest jeszcze i b runatny  
w okolicy Nowego Sącza (Iwkowa) i Dęb.cy, tu­
dzież w zachodniej części k ra ju  koło Kołomyj i, 
Kossowa, Śniatyna, Żółkwi i R aw y ruskiej. R a­
zem czynnych jest teraz 12 przedsiębiorstw  węglo­
wych, któi e rocznie w ydają przeszło 10 miljonów 
cutm rów  m etrycznych węgla wartości b lisso  
6 miljonów koron.

Daleko mniej produkuje Galicja ołowiu, cyn­
ku i żelaza, po parę  tylko kopalń je s t tych ru d : 
ołów pod Chrzanowem, cynk pod Trzeoinią, że­
lazo p cd  Żywcem — roczna produkcja w szystkich 
tych trzech ru d  dochodzi ledwie do 200 tysięcy 
eetnarów  m etrycznych wartości praw ie półtora 
m iljona koron.

O lbrzym am i w prost wobec tego w ydają się 
dwa główne czynniki bogactw a naszego k ra ju : 
sól i nafta. Soli kam iennej i w arzonki p rodukuje 
się rocznie praw ie dw a m iljony eetnarów  m e­
trycznych w artości blisko 20 miljonów koron  — 
w ytw arza się w 182 miejscowościach, rozsianych 
w różnych okolicach kraju . (Równe kopalnie soli 
kamienne] są w Wieliczce i Bochni, tudzież w Ste­
bniku koło Drohobycza — ponadto  liczne są wa­
rzelnie koło S tarej soli pod Samborem, cała oko­
lica Bolechowa, Doliny i Kałusza, tudzież w De- 
laty nie i Łanczynie.

N ajobfitsze ze wszystkich są  źródła naftowe, 
przeszło 300 przedsiębiorstw  wierci ziemię n a  roz­
m aitych punktach  k ra ju  naszego, głównie w trzech 
okolicach koło K rosna, D rohobycza i Kołom j i T a 
ostatn ia okolica, k tó ra  dała przem ysłowi nafto-
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^em u naszem u sław ną Słobodę rungurską  za cza­
sów Szczepanowskiego, należy już do przeszłości 
tem bardziej, że ogrom nie się rozw inął w ostatnich 
czasach teren borysławski, wobec którego upadło 
też znaczenie kopalni w Potoku, W ietrznie, Rów­
nem I Rogach, gdzie najwcześniej zakwitłna wielką 
skalę przem ysł naftowy. W powiecie drohobyckim 
miała czasy swojej świetności Schodnica, ma je 
jeszcze Borysław, a najwięcej Tustanowice, głośne 
dziś na cały świat. W ciągu roku  producj” nafty  
na w szystkich terenach wynosi przeszło £ mil ©- 
nów cetnarów  m etrycznych wartości przeszło 20 
m iljonów koron. K opalnie te zatrudn ia ją  ogółem 
przeszło 10 tysięcy robotników  — nie dziwota 
więc, że kolejam i ich in teresu ją  się setki znowu 
tysięcy innych ludzi (Na innych kopalniach p ra ­
cuje nierów nie mniej rąk , w soli przeszło 2 ty­
siące, we węglu około 5 tysięcy robotników).

W ścisłym zw iązku z naftą  pozostaje wosk 
ziemny, będący pew ną odm ianą nafty  pod postacią 
stałego, a nie p łynnego jak  ona, ciała. Kopalnie 
też jego są na  tych sam ych terenach, które ropę 
w ydają, lub v  ich pobliżu. Głównie w ydobywa 
się go w Borysław iu, nadto  w Truskaw cu, a także 
koło N adw órnej — ogółem je s t 15 przedsiębiorstw  
tego rodzaju , k tórych  roczna p rodukcja daje p ra ­
wie 30 tysięcy cetnarów  m etrycznych o wartości 
przeszło 4 mii jony  koron.

Alatka-ziemia k ry je  w sobie jeszcze inne 
skarby. Daw ała ona ongi siarkę w Swoszowicach 
pod  Krakowem, po k tórej tylko już źródła siar- 
czane pozostały, a takie żyły siarczane p rzerzy ­
nają  ziemię naszą w kilkudziesięciu miejsco­
wościach, gdzie pow stały osobne zakłady kąpie- 
'owe lecznicze (sław ny jest, prócz Swoszowic, 
Lubień i Truskcwiec). S t o s o w n i . d o  zawartości 
swojej dzielą się te  z iro je  nadto na  solanki czy­
ste p rzy  kopalniach soli i jodo we, tudzież na  prze­
różne szczawy karpackie, m ające w wielu wy­
padkach chorób moc uzdraw iającą

W  zarodku je st jeszcze w naszym  k ra ju  
spraw a zużytkow ania licznych torfowisk, których 
ma być przeszło 300 tysięcy hektarów , większa 
tego jednak  część zajęta jest przez lasy, a tylko 
d robna przez łąki. Można z nich mieć dobry opał 
i ściółkę, jak  to już w 30 miejscowościach p rak ty ­
kowano, a ziemię osuszyć i uprawiać.

W gospodarstw ie domowem znane są także 
inne produkta, k tó re  daje nasza ziemia: wapno 
z okolic K rakowa i Lwowa, cem ent krakow ski, 
glinka ogniotrw ała z pod Krzeszowic, piaskowiec 
trem boweleki n a  p łyty  chodnikowe i karpacki, któ­
rym  niekiedy cegłę zastępują, porfir ki zeszowicki, 
a naw et m arm ur w D ębniku tkwi w naszej ziemi, 
tylko, że początki to dopiero szerszej pracy w wy­
korzystan iu  tych skarbów.

Miljon pięćset tysięcy koron
złożył już lud polski z całego k ra ju , wychodźcy 
z Prus, naw et z A m eryki —jako oszczędności swoje

w Banku parcelacyjnym we Lwowie.

Co słychać w Polsce.
Z kongresu słowiańskiego w P radze wraca­

jąc, zatrzym ało się 4 delegatów rosyjskich w K ra­
kowie i we Lwowie, gazie obywatele różnych 
stronnictw  wydawali na ich cześć uczty i wypo­
wiedzieli szereg mów. Z przem ówień R osjan wy­
nikłoby, że widzą krzyw dy nasze, żałują fp ra g n ą  
zgodnego pożycia r a  przyszłość. Z naszej strony 
zgoda na  to, ale w aruuek: uznanie rów noupraw ­
nienia i odrębności naszej narodowej.

Tę cdrębfaość m usiał nam naw et przyznać 
taki zacięty wróg nasz, jak  k a rd jn a ł wrocławski 
Kopp, pod którego należą także Ślązacy auatrjaecy 
obok Górnoślązaków. Tam to podczas poświęce­
nia kościoła Franciszkanów  pewien wysoki urzę­
dnik prudki wzywał tych zakonników, by sze­
rzyli myśl państw ow ą p ruską  i nie pozw alali języ­
kowi polskiemu rozprzestrzeniać się poza dom. 
W odpowiedzi na to kardynał Kopp na zeb ran ia  
katolickich stow arzyszeń robotniczych polskich 
podniósł kilkakrotnie narodow ą odrębność P o la­
ków górnośląskich, a zganił obecną politykę an ty ­
polską Prus.

A Niemcy wytrwali są  w zwalczaniu Polaków. 
N aw et ci z pod zaboru rosyjskiego w Łodzi po­
dano wili wszelkie robo ty  daw ać tylko Niemcom, 
skutkiem  c z u ę o  tam tejsi rzem ieślnicy polscy stra ­
cili dużo odbiorców  niemieckich.

A byśm y m y tylko umieli taksam o bojkoto­
wać wszystko, co pimskie, a  nie dam y się Szwa­
bom w kaszy zjeść!

Co słychać w świecie.
K o n s t y t u c j a  w T u r c j i  — oto najśw ież­

szy, niespodziew any zgoła tak  prędko, plon re ­
wolucji oficerów tureckich. Sułtan u ląk ł się i n a ­
dal konstytucję n a  tych samych zasadach, n a  ja  
kich istniała w roku 1875 skutkiem  ra p o ru  mo­
carstw  europejskich, ale po ?■ posiedzeniach suł­
tan  wówczas parlam ent rozw iązał i a i do te j 
pory rządził się samowładnie. Nowa konsty tucja 
w prow adza zupełne rów noupraw nienie w szystkich 
obywateli, narodowościowe i wyznaniowe tj. gw a­
ran tu je  wolność wykonyw ania p rak ty k  reli­
gijnych wyznawcom innych religji poza mahome- 
tańską, k tóra jost państw ow ą — wolno także poza 
urzędowym językiem tureckim używać poszcze­
gólnym  narodowościom swego ojczystego języ k a  
jako  urzędowego w wewnętrznem urzędow aniu. 
K ażdy 20-letni obywatel, płacący pew ne podatkij 
ma praw o głosu i może być w ybranym  do Izby 
ludowej (nasza Izba posłów). _Oboj£ niej istnieje 
senat, m ianowany dożywotnie przez su łtana 
(w części iak  nasza Izba panów). M inistrowie od- 

owiedzialni przed parlamentem Posłowie niety- 
alni, ale »niebezpiecznego dla państw a* może 

sułtan  pozbawić m andatu i wygnać z k ra ju . Man­
daty poselskie trw ają  4 lata, a sesja co roku przez 
4 miesiące. W ybory tajne, w ybranym i m ogą być 
ci, którzy m ieszkają w danym  okręgu. Ochrona 
praw a przed nadużyciam i władz, praw o w nosze­
nia petycji. Swoboda prasy. Sułtan p rzy  konsty ­
tucji udziel# tali że ąm nestji politycznym więźniom
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i zniósł ta jną  policję. W całej Turcji enhizjazm  
niesłychany — rad u ją  się także wszyscy ludzie, 
miłujący swobodę osobistą człowieka, zagw aran­
tow aną usta wami konstytucyjnemu.

W P e r s j i  w c i ą ż  j e d n a k o w o .  S trzela­
nina obustronna i barykady, ustaw ione na  ulicach 
m iasta Tebris przez rewolucjonistów, wśród któ­
rych wielu jest duchownych uzbrojonych.

C e s a r z  c h i ń s k i  z m a r ł  w 37 roku życia. 
Tuż jako 16-letni młodzieniec objął rządy, które 
m u szczęścia nie przyniosły. B unty  wewnętrzne 
i zatargi z m ocarstwam i europejskiemi, nieszczę­
śliwe wojny z Francją, Japonją, Niemcami, Anglją 
doprow adziły do rozbioru Chin — tak dostał się 
Rosji P o rt A rtura, zdobyty potem przez Japoń­
czyków. Cesarzem od kilku la t rządziła właści­
wie m atka jego cesarzowa-wdowa.

Ś c i ę t o  d z i e w c z y n ę  w Saksonji wogóle 
pierw szy raz, córkę burm istrza, za zam ordowanie 
rzeczonego.

C h ł o p k a  p o s ł e m  z o s t a ł a  do sejm u fin­
landzkiego, gdzie razem w ybrano 23 kobiet do 
tego sejmu.

C h ł o p s k i  b u n t  wybuchł w jednej ze wsi 
włoskich, gdzie zarząd  dóbr odebrał ludowi p ra ­
wo paszy na łąkach dworskich. 500 uzbrojonych 
w kije chłopów otoczyło dom gm inny i od obe­
cnych tam na posiedzeniu radnych zażądali, aby 
postarali się o cofnięcie zakazu. Ż andarm erja  od­
parła chłopów, ci jednak, odchodząc, zabrali klu­
cze od budynków  gminnych, oświadczając, że nie 
dopuszczą do obrad, nim zakaz cofnięty nie 
zostanie.

Nowi prenum eratorzy
otrzym ają jako prem ię:

Kalendarz książkowy i Ścienny, fotografię po-
sł< w ludowych i posła Bojki, powieść »Obrona
Sztandaru*, tro szu rk ę  Bojki o „Bartoszu* i ,,3-im
M aja“, p rogram : „Polskie Stronnictwo Ludowe".

OKRUSZYNY.
Wszechpolskiej „Ojczyźnie" za „przywitanie"! Le­

dwo stanąłem  na b ruku  krakow skim , a już mię 
ta »zacna« i »uczciwa« gazecinka przyw ita ła po 
swojem u: niską napaścią, rozbojem  na czci, na 
gładkiej drodze. Teraźniejsze jej p isark i nie znają 
mnie wcale, nie wiedzą, czy i jak  zwaiczać ich 
będę — a już ry ją , bo tak kazano im widocznie 
nienawidzieć ślepo każdego ludowca. Na ataki nie 
odpowiadam , ^Krzemykiem* — za którego mnie 
ma »Ojczyzna« — nie jestem, potrafi on się sam 
Obronić i wykazać, ile znowu jest uczciwości 
;W tym ojczyźniackim artykule o rzekom ej nie- 
^czliwośei J. E rzem yka — ale ta napaść brutal- 
la  m iarą jest najlepszą etyki wszechpolskiej i tyl- 
|o  o napiętnow anie te ro z miejsca i przygwoż- 
tżenie ćnodzl mi w tej notatce.

Wt. Wąsowicz.

Chłopski syn doktorem filozofii. Akademik k ra ­
kowski p. Bartłom iej G o f r  on , syn chłopa ze 
Szczurowy (pow. Brzesko), sam gorliwy ludowiec, 
otrzym ał stopień doktora filozofii. Szczęść Boże!

Ze Lwo va nam piszą, że wszechpolski ag ita­
tor d r G r a b s k i  ma chęć zostać profesorem  uni­
w ersytetu lwowskiego, na miejsce po ś. p. Ochen- 
kowslcim. A ponieważ głos duchowieństwa ma 
w państw ie wielkie znaczenie, dlatego d r Grabski, 
do niedaw na socjalista i bezwyznaniowiec, stara  
się takimi występami, jak  w Przew orsku, zjednać 
sobie poparcie episkopatu. Jako  profesor uniw er­
sytetu miałby p. G rabski z 10.000 koron pensy 
więc miałby za co agitować. Ale tak  źle nie bę­
dzie, bo i ludowcy m ają głos i nie dopuszczą, aby 
takie przew rotne indywidua, jak  p. Grabski, zo­
staw ały profesoram i najwyższych szkół. W Sejmie 
zapytam y się także, jakim  eposobem p. G rabski 
może spraw ować urząd  profesora szkoły rolniczej 
w Dublanach. Albo — albo. Albo profesura, albo 
agitacja

W sprawie sprzedaży soli. Jestem  sam sklepi­
karzem, więc doświadczenia moje, uw agi i zaża­
lenia piszę na krajow y Z arząd  soli. Sól w m aga­
zynie krajowym , k tóry  jest przy stacji ko lcow ej, 
płacimy po 19 kor. 20 hal. za 100 topek. Sprze­
dając po 20 groszy, otrzym am y 20 koron, a więc 
za te pozostałe 80 hal. trzeba opłacić furm ankę, 
trzeba pokryć stratę, jaka  wynika z potłuczonych 
topek, no i trzeba coś zarobić. To gdy obliczymy, 
dołożymy na stu  topkach co najm niej 50 groszy. 
A gdzież zysk? Za co sprzedaw ać, a za cóż k a­
pitał procentować, a za cóż podatek płacić?

Zw racam y się do naszych pp. Posłów, aby 
u m iarodajnych władz wywalczyli dla nas choćby 
10»/o za pośrednictwo w sprzedaży soli. Byłem 
właśnie dziś sam w m agazynie soli, gdzie było 
nas około 20 sklepikarzy i prosili mię, abym  po­
ruszył tę spraw ę w »Przyjacielu«.

Józef Szubra z Suchodołu.
Baczność przed włóczęgami! W roku bieżącym 

włóczy się po wsiach naszych tak  duża ilość 
przeróżnych wagabundów, jak  żadnego roku. 
W łóczęga taki jest wielkim postrachem  we wsi, 
a kobiety, będące w domu same. zwłaszcza w tych 
czasach, co to mężczyźni rozjeżdżają się po świa­
cie, zobaczywszy włóczęgę takiego, ze strachu 
tracą przytomność, a wtenczas opryszek, korzy­
stając z przerażenia kobiety, chwyta, co może. 
U nas zdarzył się wypadek, że włóczykij taki 
porw ał ze ściany zegarel w oczach kobiety w biały 
dzień i cóż mu miafa słaba babina zrobić ? Nie­
którzy z nich tacy są butn i i pew ni siebie, że 
ani żandarm erji, ani ustaw y o szupaśnictwie się 
nie boją, a na  zapytanie m ają odgróżkf — wobeo 
czego nie można się wdawać w żadne ceregiele 
z przybłędą, tem bai dziej, iż grozi tu  nieraz pod­
palenie, lub naw et i co gorszego. A i cyganie 
włóczący się, to wstyd i hańba dla XX. wieku, 
aby ludzie tędzy i zdrowi urządzali takie wycie­
czki, zwłaszcza, iż zdarzają  się p rzy  tem różne 
kradzieże i inne nadużycia. Koniecznem więc jest, 
aby żandarm erja lepszą daw ała na takich panów



Nr. 31 PRZYJACIEL LUDO 11

baczność, gdyż w czasach ostatnich jakoś osty­
gła pod tym  względem.

Chłopi ze wsi od Łańcuta.
Zabójstwo. W Radym nie przymówił się Łur- 

m an z Kołosnowa Maciej Szady z robotn.kiem  
nazwiskiem Moskal z Ostrowa i gdy się po kłótni 
rozstali, a Moskal poszedł do domu, dopędził go 
wozem Szady i tak  ciężko go pobił na spółkę 
z parobkiem  Iwanem  Minutą, że Moskal do 4 dni 
umarł. O bu ich przym knięto. W szystkiemu winna 
wódka, bo wszyscy byli dobrze już podcięci. A tu 
pojaw iają się jeszcze obrońcy wódki, k tórzy sprze­
ciwiają sie. by  w ódka nie podrożała. M echby wzięli 
n a  swój koszt krym inały i zakłady obłąkanych!

Jędrzej Eudyński.
Zarażenie się wąglikiem. W Chorzelowie obok 

Mielca dorżnięto u u .oscianina Józefa Zycha chorą 
krowę, a weterynarz powiatowy, zbadawszy, że choro 
wała na wąglik, nakazał zakopanie tei krowy. Ludzie 
zajęci zdejmowaniem skóry, spostrzegli trzeciego dnia 
% przestrachem, iż ręce im puchną i okazują się zsiniałe 
wyrzuty. Udali się więc zaraz do lekarza w Mielcu, 
który stwierdził zarażenie się wąglikiem od chorej 
krowy. Zaraził się więc w ten sposób właściciel krowy 
wraz z synem, oglądacz bydła i jeden z sąsiadów. Le­
karz wypalił im miejsca zarażone. Kot Zycha, zjadłszy 
kawałeczek mięsa z tej krowy, padł nieżywy. Po tem 
zachorowała jeszcze jedna kob eta, dostawszy podobnych 
wy-zutów i puchliny na — twarzy pojechała zaraz do 
Krakowa do szpitala. Twierdzi ona, że ją podczas żniw 
niedaleko grzebowiska, ukłuła w twarz mucha.

Zamordowali żandarma w Bierzanowie koło 
K rakow a chłopi, których on kłócących się wzy­
wał do odpowiedzialności. Zaczaili się n a  niego 
w lesie, zadali mu 40 ran, 4 palce obcięli, aż go 
dobili własnym jego bagnetem. Morderców schw y­
tano.

Zwłoki wójta z Międzybrodzia kosnorowieckiege
K oniora w ydobyto onegdaj ze Soły. Nieboszczyk 
w ydalił się p rzed  kilkoma dniami z domu i znikł 
bez śladu  — aż w ypłynął już  trupem . P rzypu­
szczają, że to sam ołk, stwo, choć niewykluczona 
także inna jak a  przyczyna.

Wystawa drobiu, gołębi i królików otw arł i bę­
dzie na  dwa dni z początkiem w rześnia podczas 
wystaw y przem ysłowej i rolniczej w Jarosław iu 
i na jej obszarze, u rządzona przez T o r .  chowu 
drobiu  w Jarosław iu. W ystaw a ta obejm uje: ku­
ry, kaczki, gęsi, indyki, pan tark i, bażan ty  , g ł ę ­
bie, d rób  tuczony, żywy i bity, oraz wszelkie pro- 
dukta z niego tak  w sianie surowym , jakotaż 
w Eormie wyrobów, króliki, tudzież przedm ioty 
mai twe, jak  naczynia, przyrządy, sprzęty i na­
rzędzia, używ ane przy  chowie i przesyłce drobiu, 
królików, gołębi, oraz jaj wylęgowych, różne k a r­
my, jużto w formie surowej lub też p rzy rzą­
dzonej, a używ ane do źywiei ia drobiu, królików 
i innego ptactw a domowego, wreszcie w ydaw ni­
ctwa i pism a w praw ie hodowli drobiu, gołębi 
i królików.

Zgłoszenia pisem ne najpóźniej do 15 sierpnia 
1908 r. O kosztach opłaty placowego w raz z ży­
wnością poinform ować się można w Komitecie 
W ystaw y w Jarosław iu.

Kowe rzymsko-katolickie probostwo pow stanie 
w Jodłowce po odłączeniu od parafji w P ruchn i­
ku  miejscowości Jodłówka, Świebodna i Wola 
rzeplińska

Z niwy szkolnej. R ada szkolna krajow a wyłą­
czyła gminę Rzek’-Lipie-Sadek, w okręgu lima­
nowskim, z zakresu szkolnego w Mstowie i zor­
ganizowała osobną 1-klas. szkołę w Rzekach-Li- 
piu-Sadhu; — zorganizow ała: 4-kIas. szkołę lud 
m ęską w Gorlicach; 1-klas. szkolę lud. męską 
w Gorlicach; 1-klas, szkołę w Kobvlu-Grudku, 
w okręgu nowosądeckim, 1 klas. szkołę w Luby 
czy-Kaiazie na  przysiółku »Kołajce«, w okręgu 
raw skim ; — przekształciła 2-klas. szkołę w Sy- 
now ódzku Wyżnem, w okręgu stryjskim , na 4-kl,; 
postanow iła budow ę: 1-kl. szkoły w Dąbrówkach- 
w okręgu łańcuckim ; 2-klas. szkoły w Florynce, 
w okręgu grybowskim, obie przy  pomocy zasiłku 
z funduszu krajow ego' — oraz przyznała gminie 
Stróżówka, w okręgu gorlickim, bezprocentow ą po­
życzkę w kwocie 5000 kor. na  budow ę szkoły.

Polacy w Ameryce. W Green Bay, Wis. Ka­
sper Moriński i Franciszek Mełżoński, przecho 
dząc p rzez m ost Chicago, Milwaukee i St. Paul, 
do pracy, spotkali się przypadkow o z lokomotywą, 
k tóra zrzuciła ich z mostu do wody. Dozorca 
m ostu w ysłał łodzie z pomocą tonącym, lecz za­
nim te przy były, obaj poszli e a dno, po trzecim 
ukazaniu  rię na powierzchni wody. W trzy jodzin 
potem wydobyto ciała. Obaj pracow ali w fabryce 
pudełek. Moriński pozostawił żonę i kilkoro dzie- 
ei, Mełżoński był kawalerem.

W Portland, O regon Ks. Karol Seroski, p ro ­
boszcz kościoła polskiego, leży od kilku dni cho­
ry, wskutek napadu , dokonanego przez jakąś 
bandę łobuzów. Już  przed dwoma tygodniam i 
i zaułku rzucano na nf >go kam ieniami i boleśnie 
pokaleczono. Obecnie gdy przechodził w pobliżu 
M aryland ave. i F ailiry  ulicy, nnpadli n a  niego 
i potui bowali. Policya praw ie całą bandę już wy­
łowiła.

Po męzku przed sądem. Przed pewnym  try b u ­
nałem w Łknglji rozegrała się w tych dniach we­
soła scena. W oźny sądowy wywołał pannę E lżbietę 
Archer, a do sali wszedł chłopiec. Sędziowie nie 
wierzyli swym  oczom, ale fak t pozostał faktem : 
P iętnastoletnia E lżbieta Archer, córka robotn ika 
portowego, k tó rą bez biletu przychw ycono na  ko- 
leji, zasiadła jako ładny  chłopiec na ławie oskar­
żonych w długich spodniach, białym  krawacie, 
stojącym  kołnierzu, w kamizelce i m arynarce. 
Mimo swej młodości przebyła już kilka aw antu- 
rek. Znudziło się jej życie w domu rodzicielskim, 
przeto pewnego pięknego dnia dała d rapaka . 
Chciiała zostać mężczyzną i poznać świat. Z kilku 
szylingam i w kieszeni powędrowała. Za trzy  szy­
lingi kupiła sobie na  tandecie m ęzkie ub ran ie  
i czapkę. N ad brzegiem  oocięła sobie włosy, swoje 
kobiece suknie wrzuciła do m orza i wesoło p rze­
brała  się za chłopaka. Tako chłopak udała  się 
w dalszą drogę, J ib rała po drodze o trochę po­
żywienia, a  po całodziennej p raw ie podróży  do­
stała się do pewnego w ykw intnego m iejsca k ą­
pielowego. Tutaj w stąpiła jako  chłopiec do sklepu,
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zawiązywała paczki, odnosiła je, zam iatała s flep 
słowem za 10 koron tygodniowo była doskonałym  
pomocnikiem. Nagle zatęskniła za domem. Jak  
stała, poLiegła na dworzec. Przychwycono ją  bez 
biletu, a ponieważ nie m u ła  przy sobie pieniędzy, 
odstawiono ją  do sadu. W więzieniu przekonano 
lię natychm iast, iż jostto dziewczyna, ale ponie­
waż w zakładzie nie było ubrania damskiego, 
pozostała w swem ubraniu  męzkiem. Sędziowie 
ubawili się tym wypadkiem, a ponieważ ten »żeń- 
ski chłopak* nie działał z złych zamiarów, wy­
dali bardzo łagodny wyrok. E lżbieta Archer otrzy­
mała naganę i surowy zakaz ukazyw ania się na 
świecie w przebran iu  męzkiem.

Bestjalstwo. O okropnem  zwyrodnieniu ro­
dziców, donoszą z H iszpanji. Pewna p ara  mał­
żeńska, trzym ała swoją córkę szesnaście la t zam­
kniętą w klatce, w której znajdowała się zna­
czniejsza ilość królików, Dziewczyna nie dostawała 
żadnego innego pożywienia, tylko takie, jakie 
dostaw ały zw ierzęta a mianowicie: kapustę su­
rową, trawę, pom yje do picia i odpadki kuchenne. 
Rzecz ta byłaby dłużej w ukryciu domow«m po­
została, gdyby nie sąsiedzi, którzy donieśl: c tern 
władzom. Sędzia śledczy kazał otworzyć klatkę, 
znajdującą się w stajni i wówczas Oi>zom jego 
przedstaw ił się przerażający grozą widok. Dzie­
wczyna była całkiem naga, pokry ta od stóp do 
głów robactwem  i gnojem, podobna do^ szkieleta. 
Gdy klatkę otworzono, poczęła piszczeć i skakać 
na rękach i nogach, jak  zwierzęta i biegać wo- 
kół klatki, jak  króliki. Złapana, wj dawała niezro­
zumiałe, głuche jakieś dźwięki. Pod względem 
umysłowym była zupełnie obłąkaną. O k ry t) nie­
szczęsne dziewczę, k tóre w tej okropnej niewoli 
przebyło 16-cie lat, a obecnie liczy 25 at i oddano 
w pielęgnację do szpitala, bestjalską zaś parę  
m ałżeńską zabrano do więzienia.

= = rT ~ " - - i -  Adresy adwokatów i lekarzy. . r

Mm Er F rn ctoK  Bardel
Mały Rynek I. adwokat krajowy.

Oahrowa Sr z y p “»łU l j U l U I I U  adwokat krajowy
stara apteka, pro wadzi sprawy sądowe i administracyjne.

l at l l0W Zygmunt flietnirowski
_ _ _ _ _ _ _ _  adwokat krajowy.

Dr Szymon Beraadzifawilii fliZOSkO
' lekarz. - — ____

Omawianą w poprzednim num erze broszurkę p, Bo­
lesława Roja p. t.: „Tak i g d z i e  s z u k a ć  z a  r o c k u ? *  
^wskazówki r  a robotników sezonowych) nabywać można 
r  Administracji najzego pisma w cenie po 30 h., z prze- 
y lką pocztową o 3 hi. drożej, tj. 33 hl. (tyiko za poprze- 
uiem nadesłaniem pieniędzy -  - także ▼ markach poczto- 
'ychj.

Nauka i praca.
K r a j o w a  s z k o ł a  s u k i e n n i c z a  w R a k -  

s z a  w i e  przyjm uje już obecnie wpisy na kurs 
nauk i rozpoczynający się 1 września. W arunki 
przy jęcia: 1) Ukończenie z dobrym  postępem  
szkoły ludowej, lub odpowiednie temu w ykształ­
cenie, w inny sposób nabyte. 2) Ukończony 14 
rok życia i należyte rozwinięcie fizyczne.— Szkoła 
ma na celu przy pomocy nauki teoretycznej i p rak ­
tycznej kształcić uczniów na przodowników (m aj­
strów ) i zawodowych sukienników

N auka trw a 2 względnie 3 la ta i jest b e z ­
p ł a t n a  — nadto uczniowie za prace praktyczne, 
w ykonane w salach roboczych, otrzym ują p ien ię­
żne nagrody. Uczniowie ubodzy a pilni, uzyskać 
mogą pomieszczenie w bursie szkolnej za skrom ną 
dopłatą. Podaniu zaopatrzone w m etrykę chrztu 
ostatnie świadectwo szkolne i świadectwo ubóstw a 
przesłać należy do Z arządu szkoły.

P rzy  Szkole sukienniczej istnieje oddział 
dla tkactw a mechanicznego. Uczniowie, k tó rzy  
ten oddział ukończą, znaleść mogą zatrudn ien ie  
w fabrykach  sukna, jako starsi robotnicy i m aj­
strowie.

P rzy  domu więziennym w Krakowie jest 
do obsadzenia jedna nowa p o s a d a  d o z o r c z y -  
n i  w i ę z i e n n e j  z płacą roczną 800 kor. — p ra ­
wem postąpienia na wyższy stopień płacy — do­
datkiem  aktyw alnym  320 kor. rocznie i praw em  
do pom ieszkania w domu więziennym. P odan ia
0 tę posadę wnosić należy do prezydjum  Sądu 
krajow ego karnego w K rakow ie do 20 sierpnia 
1903 r.

W podaniu należy dołączonymi urzędowym i 
dokum entam i względnie w inny sposób w ykazać: 
1) Obywatelstwo austrjack ie ; 2) pełnoletność
1 nieprzekroczenie 30 la t ży c ia ; 3) fizyczną zdol­
ność do służby; 4) nieposzlakow ane życie; 5) bez- 
dzietność, wolny stan lub wdowieństwo; 6) zna­
jomość czytania, pisania, rachunków , języka pol­
skiego, oraz prostych robót ręcznych kobiecych.

Posada ta będzie jednakowoż na  razie ob­
sadzoną prow izorycznie pomocniczą dozorczynią 
więźni, k tó ra  pobierać będzie dziennie 2 kor. 80 
hak, oraz otrzym a pomieszczenie w domu więzien­
nym. Po upływ ie jednego, a najdalej dwu lat, 
będzie mogła pomocnicza dozorczyni więźni w ra ­
zie zadowalającej aplikacji uzyskać — bez po­
nownego ubiegania się, stałą posadę dozorczyni 
więziennej na w arunkach, na wstępie konkursu 
jodanych.

Objaśnienia prawne.
Zapytani? 2.
F jly  żołnierz podczas ćwiczeń uraził sobie tak nie­

szczęśliwie nogę, że prawie okaleczał. Przeszkadza mu to 
teraz w spełnianiu obowiązków — wojsko nie chce przy­
znać pensji inwalida. J. P.

Odpowiedź.
S p raw i jeszcze z roku 1903, a więc już przedawniona 

tylko do 3 la t jest czas na upominanie się o odszkodowanie
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Teraz można otrzymać tylko jaki „dar z łaski*, podanie 
wnieść należy do cesarza i dołączyć dowody na piśmie. 
Jeźdzfć do Wiednia niema po co. Więcej kolej będzie ko­
sztować, niż będzie tego „daru z łaski“.

Odpowiedzi na zapytania Walentego B., Franciszka P., 
Tomasza D., Michała H., Jana  B. i Michała W. — będą 
w miarę miejsca w następnych numerach.

Odpowiedzi Redakcji.
F. P. w Żarówce: uregulowanie stosu ków z duch ■ 

wieństwem jest w toku. -  Józefa Ullasz i W. Włodarczyk: ode­
słaliśmy posłowi Slapifiskiemu do Wiednia. — St. Jasiewicz: 
pójdzie' — Piotr Paoara: proszę się zwrócić z tem do p. 
Hzmiglą, sekretarza Komitetu ludorców  w Borysławiu.
St. Ha<>ek: nie umieścimy. — Zwierzchność gminna w Leśnej, 
nazwisk naszych informatorów nigdy nic wydajemy. — Bo- 
rusowanie: odesłaliśmy posłowi Kędziorowi, dyrektorowi 
Biura meljoracyjnego. — K. Walciszewski: nie mieszamy się 
do spraw innych narodowości. — Jan Sobek: powodó pier­
wszej sprawy nie znamy, aures posła Jana W asunga, Lwów, 
Ul. Krzyżowa 29, artykuły pójdą. — W Wołoszczak: wiersz 
doskonały, zatrzymamy do kalendarza. — „Jeden z rewizorów 
bydła*': a nazwisko Wasze? Bez tego nie umieścimy. — W. 
Nowak: artykułów o .obrońcach wódki" otrzymaliśmy tyle, 
że wszystkiego umieścić nie możemy. Posłem, który na odję­
cie promji gorzelnikom mówił, że to równa się wywłaszcze­
niu prnskiem u, jest ekscelencja Biliński, wielki przyjaciel 
wazechpolaków, pchany wciąż przez nich na fotel m in is tra1 
skarbi i dlatego ry ją  pod Korytowskim. — J. Wojtycza: pro­
szę opisać to wszystko w podaniu do namiestnictwa z pro­
śbą o zapomogę i nam .u przysłać, — M. W.: czas otwarcia 
podany będzie w „Przyjacielu*. — Jakób Sechman: przyślijcie 
zgłoszenie, to Wan się odpowie. — Adam Zieliński: za życzli­
we uwagi w sprawie „Wisły" serdecznie dziękujemy, po­
staram y się z nich skorzystać — prosimy o jednanie zwo­
lenników tej ludowej asekuracji, a w każdym razie o wy­
pełnienie kwestjonarjusza. — Michał Rejnin: prośoę do W y­
działu krajowego nadeslijcie do nas, a my ją już stosownie 
poprzemy. — Marja Żelazna: osobnych składek ogłaszać nie 
możemy. — Ant. St.: wykonywania ustawy budowlanej po 
wstrzymać nie m ożna. — J. Bródka: broszury Bojki będą 
niebawem gotowe, odwitki o „embeleusu* ni* robimy. — 
Grzegorz Wójcik: napiszcie jeszcze raz, broszury wysyłamy — 
Adam Rosa: odesłaliśmy do dyrekcji szkoły — Dominik Pię 
kuś: dziękujemy, wiersze pójdą do kalendarza.

Dzisiejszy num er zamykamy we środę i wysyłamy 
we czwartek, tak, że nawet do najdalszych miejscowości 
dojść powinien „Przyjaciel1* na niedzielę.

Pociąga to za sobą potrzebę pośpiechu nadsyłaniu 
listów, kto więc życzy sobie umieszczenia jakiejś wiadomości 
■ uajbliższym numerze, n;ech nadeśls ją  najpóźniej zawsze 
do wtorku.

Odpowiedzi administracji.
„Obronę Sztandaru" wysłaliśmy dotychczas tym Czytel­

nikom, któr ch poczty zaczynają sie od liter: A, B, O, D, 
P, G, H, I, J, K, L, Ł, M, N, O,

Wielgosz J.: otrzymaliśmy, zapłacone do 1/12 1908. — 
Przybyło St.: otrzymaliśmy. — Typrowicz W.: zapłacone do 
'17 1907. — Fortuna A., prosim y nadesłać, nie znaleźliśmy. — 
Ł»xa J., Tryt F., Rumas L.: otrzymaliśmy, dziękujemy za pa­
mięć. — Sitko A.: adres zmieniony, zapłacone do 1/9 1908 — 
Kochan J., Stela M. Sesmskl J„ Buozkowski J , Szuba St.: otrzy­
maliśmy. — Potoczny A.: 5 K, otrzymaliśmy.

Na rodzinę Bartosza Głowackiego: p. Rylski Wiktor 10 kor. 
Zebrane przez p. A. Plutę 2-70 K. przesy.a Fr. Lizak.

Z ostatniej chwili.
Cholera zajrzała do Robji, zagrożone są połu­

dniowe gubernje.
Car przyjmuje prezydenta republiki francuskiej

na pokładzie pancernego swego okrętu — sypią 
się toasty o przyjaźni obu państw.

Sułtan zaprzysiągł konstytucję — parlam enl tu­
recki zbiera się 1 listopada — wybory już się 
odbywają.

odnowić i
pnenumepajg I

Drugie półrocze już się rozpoczęło!

NADESŁANE.

N areszcie.
W zeszłym miesiącu rzucono z tego miejsca Lilka 

doraźnych uwag o muchach stajennych, dokuczliwości 
z irh strony — a przedewszystkiem o pladze, jaką 
zadają gospodarstwu w różnych kierunkach.

Dzisiaj chwyian. za pióro, by szanownych czy­
telników zapoznać choćby najpobieżnitj z niektóremi 
właściwościami tego natręta.

Much, które nas tutaj obchodzą, są właściwie 
tylko 2 gatunki. Pierwsza to mucha domowa (Stuben- 
fliege). Któżby jej nie znał, skoro od pierwszych prze­
błysków światła słonecznego i ciepła wiosennego jawi 
się m stąd ni zowąd w mieszkaniach naszych, by co­
raz liczniej i złośliwiej, aż dc późnej jesieni być nie­
znośną plagą dla nas.

Druga, to mucha koląca (Wodenfliege), siedzibą 
jej stajnie, chlewy i Ł p. Daje się ona ludziom we 
znaki głównie w miesiącu sierpniu i wrześniu prze? 
to, że noga bosa, lub lekką okryta pończochą wysta­
wiona jest bezustannie na jej ostre żądło.

jakie zaś zaburzenia wywołuie u bydła na pa­
stwisku, o w szczególności w stajniach, zbyteczna chyba 
rzecz o tem wspominać.

Moźeby i gniew ludzk ni*, był tak wielki na te 
natręty, gdjby ich ilość nie dochodziła do tak stra­
sznych rozmiarów.

Nic dziwnego; mnożą się od wczesnej wiosny 
do późnej jesieni w ten sposób, że samice składają na 
jaki chbądź rozkładających się przedmiotach około 100 
jaj, składają przeto jaja na końskim i byd!ęęvm nawo­
zie, na kościach, na skórze, na rozkładających się ro­
ślinach, gnojownikarh i t. d. Gąsieniczki wyrastają 
w trzech tygodniach a w przeciągu 10—14-tu dni 
przepoczwarczenia wylatuje wykształcona mucha, która 
znów stara się o potomstwo dalsze.

F fk sttM W o ic ii
dostarcza wszelkie książki

Na żądanie wy tyła katalogi
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Wynika więc z tegq l e  jeJna mucha samica wy­
leciawszy na wkwię np. w kwietniu, może wydać do 
października 4 generacye, licząc zaś po 100 jaj, a z tych 
oC samic otrzymamy milion z jednej muchy.

Wprawdzie większa część świata ptasiego żywi 
«ię muv-ba»i. mimo to człowiek nie widzi ich ubytku, 
Stąd też ma się wrażenie, że nie ma wroga dla much.

Cfcrąa przeto tę plagę zmniejszyć — musi sam 
człowiek, szczególnie zaś mieszkaniec wsi zabrać się 
pnergiznrie do tępienia tego plugactwą, co zaś łatwiej 
■ u  przyjdzie niż dawniej, gdy użyje niechybnego środka, 
jakim jesti

„ŚMIERĆ MUCHOM' zobacz ogłoszenia.

„Samopomoc Rolnicza", pierwsze krajowe Towa­
rzystwo wzajemnych ubezpieczeń żywego inwentarza 
(bydła) we Lwowie ul. św. Piotra 1. 9, przyzna; o w li- 
pcu 1908 (cz. I) odszkodowania za padłe sztuki nastę­
pującym członkom (serya dziesiąta wypłat):

1) J. hr. Durumowi Borkowskiemu w Gródku 
n. D., 2—3) N. Czajkowskiemu w Lące (2 sztuki), 4) 
J. Czajkowskiemu w Łące, 5) T. Groń z Zamarstynowa, 
fi1 M Gruberowi z Buska. 7) P. Gałajowi z Zapytowa, 
8) J. Kesslerowi z Lubientec, 9) J. Kadajowi z Woło­
szczyzny, 10) N. Leiderowi z Kołomyi, 11) M. Odynak- 
Łudriemu z Łąki, 12) St. Medyckiemu z Burkanowa, 
13) E  Ortyńskiemu z Uiyczni, 14) J. Odyńskiemu 
z Zawoła, 15) S. Pfefferowi z bwirża, 16) N. Rosen- 
h uptowi z Szczepanowa, 17) F. Raułykowi1 z Bukowa, 
18) H. Rołhsteinowi z Burkanowa, 19) A. Reissbergowi 
z Kotuzowa, 20) B. Schónhauptowi z Mikuliniec, 21) 
K. Stećko z Siemianówki, 22) M. Smaha z Ceperowa, 
23) F. Semczukowi z Korszowa, 24) B. Tynowcowi 
z Biliny, 25) P. Tenickiej z Kałusza, 26) M. Wald- 
mannowi z Lyśca, 27—28) Ch. Zchngebotowi z Stryja 
(2 sztuki) i 29) W. Zającowi z Buczacza.

Suma ogólna wypłaconych odszkodowań wynosi 
po dzień dzisiejszy k^ote 36338 koron.

We Lwowie dnia 23 lipca 1908.
Tiyrekoya.

DROBNE OGŁOSZENIA
w renie po 10 hal. za wiersz.

Rialnotf £ £
do _ pr dania Onoło 7 mor­

ów poła w Jednym obszarze, 
om mieszkalny, stajnia, sto  

doła, szopa, obie wak, atu. dnia 
w podwórza, zasiew, Jęczmień, 
Owies, kartofle, kapusta, ko­
biecy na iłd i  krowy dojne, 
kury, a a r z ę n a  goapodureze.

W mieś aa. jeat ogromny 
U *iak, fofeiylra, kolej, wielkie

Iarmarkl. n ie  jeatem m  ni- 
dem dłatef* sprzedam to 

(otow e gospodarstwo tanio. 
Pracowity ąoepodarz może 
się tn dorobię fortuny w krót­
kim wcaele.

Informacji id ijmę Katown
1 roŁ tS oT W R K A  w  
Stryjem. t—2

W  Radymnie powiat Ja ro ­
sław ies do 

sprzedania z wolnej rę&i dom 
nowy, stodoła,, stajnia, ogród, 
«ad i 14 morgów g run tu  na j­
lepszej gleby, w m ie ść !g d z ie  
są wszystkie urzędu i stacja 
kolei Bliższych wiadomości 
udziela Jędrzej Budjśskl wSko- 
łoszowiaprzy Radymnie. 2—3

KflllnnCO d0 •przedanla w Cze- nufllllUdlr retześknch 8 kim. 
od Wojniłowa — 27 morgów, 
gleba urodzajna i budynki 
dobre. C m  za m org 450 K. 
4800 K. na spłaty, potrzebna 
gotówka 0780 K. Mogą i dwaj 
gospodarze nabyó. — Adrwa: 
Franeiezek Błał, Wojniłów. 2—2

F r t ł J a r t  Sprzedam Colwar- 
r U i n OI 4 i  czek w Waniowi- 
cach, pierwsza stacja kolejo­
wa od Sambora. — 81 m or­
gów pola ornego i łąk do­
skonalej jakości. — Budynki 
mieszkalne i gospodarcze w 
dobrym  stanic przy gościńcn 
rządowym, koło stacji kole­
jowej. — Cena 30.000 koron, 
dług Kasy oszczędności 10.000 

M. w inogrodzki. Starykor, 
Sambor. 13-20

Y u rjiji n a  m a l i n y  l e ś n ó  
ItUpufl poszukuję dostarczye 
mogę ile tylko trzeba. — Jan  
Paczorek, Ujsoły o. p. Rajcza
MLvn o dwóch kmnirniach i tur- 
i l l l j l l  tak z domem murowa­
nym, budynkam i gospodar- 
sk ie in i, kilkoma m orgami 
gruntu  i łąki zaraz do sprze­
dania, Odległość od stacji ko­
lejowej 6 km. — Zgłoszenia 
przyjm uje Jędrzej Krumerek 
w Krośnie. 2—8

ŚROIKI LECZNICZE.

Nowa Apteka pod „Gwiazdą"
Alfreda Romana Weissa w Jaśle

naprzeciw kam  elarji adwokata W go D ra Michnika przy ulicy  
K ościuszki I 521 (gdzie była cukiernia) poleca krajowe, 
zagraniczne śr ,dki i wina lecznicze, opatrunki chirurgiczne 
wody mineralne. — W ysyłki pocztą nie licząc opakowania.

Kto tytko cierpi
na padaczkę, czyli chorobę św. Walentego, na nerwicę, 
spać nie noże, cierpi na nerwowe bóle głowy I za­

wroty głowy 
nieeh spróbuje choć raz jeden

a przekona się, źe zbawiennie na te choroby uziałf ją  
Pigułki dra Wooda 

w yrobu ap tekarza  S ta n is ła w a  S z c z e p a ń sk ie g o , 
Cena pudełka (100 ptgułek) 5 koron.

Przepis użycia się załącza.
Wysyła:

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu.

Liczne podziękowania. Liczne podziękowania.

N a reum atyzm , gośeiect postrzał (lchlas) i warel- 
kie nerwobóle polooa się uśmierzająoe nacieranie, od lat 
wielu ogromnie Tozpowscetimhn. \  p.zrz wielu lekarzy 
ordynowane 1 przez znakomitości nmane UabusstiiBi 
Baslłhsrlae empraftum z prawnie sarejcztrewaną 

marką ocnrunr.
CC„ N E R W O L i

tuM ut. Ora JbHuszf Frsszasa, aptekarza w Tarntpalu, 
Cena flal m  80 haL — 40 flakonow 8 m  aie licząc 
opakowania i franco. — Tyri ■ « listów ańąkcsynny -t 
de rr*-gląśnięola. Dwa racy dsionnie w -yłka poeot. 
Na akf. "tr1 - Kraków, apteki Wiszniewskiego 1 Ka- 
eudziśakiego: Maków, apteka Fronoza; Lwów, apteki: 
b-v.eeb-go, ELaya, Łazowskiego, Dra Piepes-Foratyń- 
ikłego, Mikolassa. — Niemcy: Loewenapotheke Otto 

Koerner, Goezlitz, Obermarkt 81,

t  t  ' t  X t  t  t  f t . t r *
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Apteka pod Matką Boską
w Mszanie Dolnej

poleca:
Maść na świerzb K. 2, Maść na wola K- 2, Liniroent na suchy ból K. 1'60. 
Syrup balsamiczny K. 2 niezawodny w uporczywym kaszlu, 

Syrup tymiankowy K. 1,60 jedyny w kokluszu dla dzieci. 
_  >c«j Wysyłki codziennie nie licząc opakowania, epi
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Jedynie prawdziwym jest tylko 
T H I E R R Y E G O  b a l s e m
z zieloną marką ochronną Zakonnicy. Najmniejsza wysyłka 
12/2 lab 6 i  aibo 1 patent flaszka familijna <lo podroży 

koron 5*—, opakowanie darmo.
T H I F J t t tY  E t lO  m a ś ć  c c n ty io l lo i  a

Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K. 3’60, opakowanie darmo. 
Uznane wszędzie jako najlepsze środki domowe przeciwko 
dolegliwościom żołądkowym, zgadze, karczom, zaflegmienia, 

zapalenia, kontuzyi i t. p.
Zamówienia lab przesyłki pieniężne należy adresować:
A. T H IE R R Y ,  Apteka pod A nio łem  stróżem , Pregrada obok Rohitsch.

Skład we wszystkich aptekach.

PŁÓTNA*

Wyroby tkackie
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej rykonanejako  
to: Płótna białe zwykłej 1 przeecleradlowej szerokości, dymy, dreli< 
szki, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy, serwety, bar­
chany, flanele, szewioty, plócienka kolorowe na fartuszki, 
sukienki, bluzki i silne tkaniny na ubrania męskie poleca

Tkalnia Płócien 
M I C H A Ł A  M I Ę S O W I C Z A

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie p róbki towarów bezpłatnie. — Kto tylko raz 
j e d e n  zamówił towar z mojej tkalni ten gdzieindziej dIó- 

cien kupować nie będzie.

X a . n i o  d o  s p r z e d a n i a :

P łó t n a  c z y s t o - ln la n e
w sztukach po 35 m., również w pół-sztukach. Także 
Szirtingi półlniane w sztukach po 23 m. i 35 m. w cenie 

od 50 h. do 1 kor. za metr.

K a p y  n a  ł ó ż k a
bardzo wspaniałe i śliczne desenie w rozmaitych kolo­
rach w cenie po 5, 6, 8 i do 20 kor. Towar nie nada­
jący się wymieniam według wyboru. Uprasza się zwrócić 

z całem zaufaniem do Tkalni

Antoniego Banuta,
pod ooieką św. Józefa w Korczynie obok Krosna.

Taniej niż, wsiądzie!

Znakomite płótna korczyóskie
Bieliznę stołową i wszelkie inne wyroby tkackie. 
Równi j’ż silne ma tery e na ubrania, dla każ«lego 

stanu i na każdą porę poleca:
Tkalnia płócien i skład wysyłkowy

,.pod opieką Najśw, Rodziny*1
Józefa Jonasza
w Koi cnrnle obok Krosna (Galicya) 

««  Na żądanie poByłam próbki darmo i opłatnie. *«
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Z dniem 15. maja 1907 otwartą została

Tkalnia Płócien
w Korczynie obok Krosna 

A n ton iego  M ięsow ieza
Jkjtego mtf Łtyi ie i1 Towarzystwa Tkaczy pod wezw. św. Sylwe- 
■tra, pracującego w ternie Towarzystwie przez 25 lat, który poleca 
po umiarkowanych cenach, z najlepszego przędziwa, jak najstaran­
niej wykonane własnego wyrobu płótna różnego gatunku, od naj- 
(deńszych najgrubszych, oraz prześcieradłowe różnej szerokości, 
płótna półbielona, ręczniki, chusteczki do nosa, ścierki, obrusy, ser- 
yrety i płócienka kolorowe na fartuszki, sukienki, szewioty i t. p.

Ma tądanle wysyła próbki darmo 1 opłatnle.

WYCHODŹCTWO.
C Z Y T A J C I E !

i W każdym urzędzie gminnym, w każdem Kółku rol- 
oiczem, w każdej czytelni ludowej i u każdesro w domu, 
kto za urobkiem wybiera elę z kraju, lub kto ma kre­
wnych lub przyjaciół na obczyźnie powinien znajdować się

POLSKI PRZEGLĄD EMIGRACYJNY"
jedyąa gazeta polska, poświęcona wyłącznie sprawom 
prychodzctwa, gdzie obok ważnych rad i przestróg dla 
wszystkich, którzy postanowili szukać poprawy bytu na 
obczyźnie, znajdują się zajmujące opisy położenia Pola­
ków w Ameryce północnej, Brazylii, w Prusach, we Fran- 

Danii i t. d. or?z opowiednie rysunki. 2—3
-Przedpłata wynosi na kwartał 1 kor 75 hal.

Adres Redakcyi: J. Okułowicz, Lwów, ul. Teatyóska 7.

p i ,

Szybko! Tanio!

Do Ameryki
pospiesznym okrętem w  6  d n i a c h  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach

+ ♦  Precz z wyzyskiem. 4  ♦
Żądajcie pouczen ia ty lk o  od

B. Karlsberga
Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

Spróbujcie 
a przekonacie s/ą
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługą 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osbb w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu linij do 
New~Yorku, Bostona, Philadelphii, Portland, 
Hallfaz, St. John i Qnf>cc Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty  okrętowe jak i po 
bilety na kolej am erykańską adresować:

Anglo - kontynentalne Biuro podróży
Bus Nr. 50 

R o t t e r d a m  (Holland)
List zwyczajny opłaca się m arką za 25 hal.

MAB1ĘDZU ROLNICZE.

p iln ik i* , sikawek, od lew an ie  żelaza i metali

Braci Bartik w Tarnowie
polecają:

Pilniki wykonane z najlepszej lanej stali. — 
Raszple do drzewa kowalskie. — Przyjmuje 
zużyte pilniki do naslekana. — Kompletne 
urządzenia maszynowe najnowszych syste­
mów, dla Cegielń, młynów. Tartaków i Rze- 
zalń. — Urządzenia wodociągowe dla zakła­
dów przemysł., obszarów dworskich itp. —■- 
Transmisje, larcze pasowe i linewkowe, kotły, 
rezerwo ary i paleniska kotłowe. — Odlewy 
maszynowe i budowlane według własnych 
i nadesłanych modeli. — Sikawki pożarne 

oraz wszelkie m&r*yny rolnicze.
Kosztorysy i cenniki darmo i opłatnie.
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W

zaw ierająca 40»/« czystego potasu
Jest pod wszelkie zasiewy ozime najlepszym i najtańszym  
nawozem potasowym na wszelkie grunta, gdyż podnosi 
plony, poprawia jakość ziemiopłodów, użyźnia wszelkie gle­

by, łąki, koniczyska i pastv iska.
100 kg. stassfurckiej 40% soli potesjwej zawiera blizko 5-cio- 
krotna ilość potasu w stosunku do kalnitn kałuskiepo- a przez 
zaoszczędzenie blizko 5 kroi łych kosztów dowozu i pracy, po­
łączonych z użyciem kainitu kałuskjego, wypada w 40' 0 
soli potasowej stassfurckiej jeden kilogram potasu ta-ie], 
Jak w kainicie kałuskim. Stasei iucką 40% sol potasi, vą sto­
suje się w każdym czasifi, zaś kainit na kilka miesięcy 

przed siewem.
Jeneralny Reprezentant dla Galicji i Bukowiny

J Ó Z E F  K A R K A C H
Lwów, ul. Kościuszki I. T8.

Cenniki i broszurki objaśniające darm o. 1—14

Skład maszyn 
rolniczych.

Jędrzej Krukierek
w Krośnie 

poleca:
Pługi, Brony, Sieczkar­
nie, Młynki, Młocarnierę- 
czne i kieratowe, T rh u ry  
siewniki itp., Maszyny do 
wyrobu dachówek oemento 
wych i rur betonowych, M«- 
szyny do szycia, Maszyny 

mleczarskie.
Ceny bardzo niskie  
Wyrób pierwszorzędny. 
Cenniki wysyłam nu żą­
danie darm o i oplatam 

Maszyna do wjTobn dachówek cementowych. |

Rolnicy!
Pod siew oziminy najlepszy i najskuteczniejszy nawói 

fosforowy

NitzKo inflwt itawD
ze znakiem gv’iazda

Baczność! Strzeżcie się liczny o falsyfikatów i raniej war 
♦ościowych naśladownąttw. T> l'co cytratowo rozpuszczalny 
kwas łusforowy w mączce żużlowej Thomasa i ozpuszez* 
się w glebie. Kupujcie więc tylko z gwai ancią cytratow« 
rozpuszczalnego kwasu fosforowego. NajpewimioZf rękoj 
mię przed sfałszowaniem i mniej wartościowemi aaślaiow  
nictwaini daje kupno tomasj ny ze znakiem .gwiazda", Któ 
rej kwas fosforowy w 80—100'/„ jest rozpuszczalny w głębia 

Jeneralny Reprezentant ćla Galicji i Bukowiny

J ÓZEF KARRACH
Lwów, ul. Kościuszki I. 18.

Cenniki i broszurki objaśniające darmo. 1 -1 0

Irft. CHI UL

V7INCEKTY BOGUCKI
w  c b s z w o w ie .

Jedyna w kra ju  
S P E C Y A L N A  F A B R Y K A

M A S Z Y N  I  F U R M
dla przemysłu cementowego i betonowego.

Buduje maszyny do wyrobu: dachówek, f f f ie łi posadzek 
cementowych oraz formy do wyrohów oetonowych * dostarcza 

je po cenach najniższych.

Kompletne uiządzenia do wyrobu dachówek już od 500 Koron.
Kosztorysy i wyjaśnienia odwrotnie i bezpłatnie. 

Interesanci w fabryce zawsze mile widziani.

Baczność Szanowni Rolnicy!
Powodowany aleaomłennośolą pgentów, którzy wyzyskują nieświadomość Szanownych Rolników narzucając 

Im masz-ny i narzędzia rolnicze pruskich fabryk po strasznie wygorowanycn cenach, tow ary zaś dostarczają za dro Je 
pieniądze, bardzo liche.

Ażeby zatem uchronić Szanownyoh Rolników od wyzysków, podaję po krótce ceny moich maszyn, które także
nu sałaty daję: $leezkarnla ręczna od 541 d o ..............................................  5 8  kor.

„ kieratowa z metal panew kam i...........................  9 5  kor.
Młocarnla ręczna, kompletna j  mech. pan..............................1 5 0  kor.

„ i kieratowa z wytrząsaczami do słomy . . . .  220  kor.
Klorat ozołowy lż e js z y .......................................................................  kor.

„ „ c i ę ż k i ...................   1 7 0  kor.
■» kryły czyli bezpieczny lże jszy  I 5 fl kor.

„ p  , .  n » „ c i ę ż k i .......................................IS O  kor,
Młyna do czyszczenia zboża od 5 0  d o ...............................1 5 0  koi.

Nowosel Młocarnia ręczna b z tryoów, bez pasów, bez kół tylko zapomocą małe] dźwigni. Jeden człowiek 
potrafi bez zmęczenia 7—8 kop zDoża wj młócić.

Na każdą maszynę dwuletnią gwarancjo, v tć rą  do każdej macizjrny dołączam.
Prosząc o łaskawe próbne zlecenia piszę się z poważaniem

Henpyk Bipn^aum
skład maszyn rolniczych, oraz w arszta. mechau.-ślusar. w Rzeszo rfie.
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Kosy Nr II.
W ysyłam dokąd zapas starszy, cena zniżona 

długość CO 65 70 80 85 00 cm.
ceny w kor i hal. 140 150 1'60 180 190 2 00 
Kto zamawia 10 sztuk do itaje jedynastą darmo. Kosy z naj­
lepszej stali Prima. Szerokość 6 cm. Dardzo lekkie. Nowość, 
tną jak  brzytwy, najtwardszą trawę. Należy zamawiać 
N r II , albo P r i m a ,  ażeby wiedzieć jaki gatunek kto żada. 
P r i m a  cena o 40 baj. droższe, pakowania nie liczę. Kto 
poszle pieniądze z góry, opłacam pocztę sam. Adresować:
STEFAN DOBUSZCZAK

_______ w Dolinie koło Stryja, ulica Obołonie. 2 - 5

MYDŁA.

Proszę zawsze jadać wyrobu krajowego!

Huki! i u g M i  j t a  mydła
z „Nosi rożcem" lub Kosą11

z pierwszej galicyjskiej paiowej fabryki 
M Y D Ł A

Szymona Munka w Żywcu 1.15.

Parowa fabryka mydła

Stanisława Rożnnwskiap w Krakowie
poleca mydła do prania najlepszej jakości jak: 
z „Syreną". z „Krakusem" karawanowe z „Wiel­
błądem" i inne, proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych 

własnego wyrobu.
Cenniki na żądanie wysyłam darmo i opłatnis.

hydlo Liijoioe n u c z n e
z  konikiem kijkowym

B e r g m a n a  e t  C o m . D re z n o  i Teschen a,'E jest i bęazie 
uajskuteczniejszem mydłem medycynalnem przeciw piegom

i’akoTeż celem osiągnięcia delikatne] twarzy i różowej cery. 
la składzie (kawałek po 80 hal.) we wszy ntkich aptekach, 

droguerjach, perfumerjacb i u fryzjerów s p i j a m *  a s a # a

przechodzi
badanie!

Troskliwe badania dowiodły, że mydło 
Schichta w wodzie ciepłej czy zimnej, miękioj, czy 
twardej, żywo i silnie się pieni, wciska się lekko, 
a skutecznie w tkaninę, rozpuszcza brud nadzwyczaj 
szybko, nie niszcząc nici. Mydło Schichta jest zupeł­
nie czyste i wolue od gryzących składników i bywa 
od dziesiątek lat w równej jakości, z najlepszych 
materjałów sporządzane. Roztropność nakazuje uży­
wać go przy każdem praniu i do każdego gatunku 
bielizny, a oszczędzi się na czasie, pracy i pie­

niądzach.
GEORG SCH1CHT A. G, A ussig  n/Elbą Czechy i Mor. Ostrawa

(Morawa).

M ASZYNY DO SZYCIA.

Popierajcie przemysł swojski!
Skład maszyn do szycia i haftu, 
n a j n o w s z y c h  konstrukcyi, po ce­
nach konkurencyjnych. Rowerów 
drogowych i wyścigowych. — Ma­
szyny 1 o prania, w ykręcania i m a­
gli. — N arzędzi rolniczych i części 
składowych maszyn. P r z y j m u j e  

m a s z y n y  d o  n a p r a w y .  
Zastępstwo banku w z a j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń  

»Slavia« od ognia, g radu  i na  życie. 2—9
JÓZEF KUKULSKI, Jasło ulica Flory ańska.

Największy i najstarszy w kraju
Skład oryginalnych maszyn do szycia i haftu, krawieckich 
i szewskich oraz do wyrobów pończoszkowych, ksszcszcs

Kurs haftu bezpłatnie.
Agentami się nie posługuję, jcssjcskspkss Cennik gratis,

Lwów, Hotel żorźa. Józef Iwanicki
specyalista i echanik
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A MASZYNY DO SZYCIA 
DO RÓŻNYCH C E L Ó W

a zatem nietylko do użytku przemysłowego 
ale także do wszelkich robót wchodzących 
w zakres szycia domowego, jedynie u nas 
c=>cj=<==! nabyć można. = > c= c= j

Składy  w k tórych  

S IN G E R A  
Maszyny doszycia 
nabyw ać można

Z aopatrzone są 

obok 
widocznym  zn a­

kiem

S IN G ER A  Ko. Tow. akc. Maszyn do szycia
Kraków, ul. Szpitalna I. 40. Naprzeciw teatru m ie jsk ieg o .

Filie we wszystkich większych miastach.
UWAGA! Wszelkie maszyny do szycia sprzedawane 

w innych składach pod nazwą „SINGERA11 są wyrabiane 
na sposób jednego z naszych dawnych systemów. Nie do- 
Jównują one atoli ani pod względem konstrukcji, ani też 
co do wszechstronności w zastosowaniu, ani też wreszcie 
co do trwałości naszemu najnowszemu systemowi maszyn 
do szycia.

RÓŻNE.

Młody człowiek
poszukuje posady leśniczego po odbytej trzyletniej 
praktyce z tego rok jako samodzielny leśniczy 
w lasach arcyksięcia F ry d ery k a  na  Śląsku. 1-3  

Zgłoszenia przyjm uje Okręgowy Urząd po­
średnictwa pracy  w Krakowie, Jabłonow skich 19.

Drzewo
opałowe sągowe i gałęzie po zniżonych cenach sprze­

daje Zarząd lasu

w  W o lt  J u s to w s k i e j . 4 - 4

o

W o rz e c ią g u  2 0 — 30  m inut
Śmierć muchom, nie masz mncb w  stajni. Każ­

dy gospodarz miłuj ący swój 
dobytek, powinien się zaopa­
trzyć w „Śmierć muchom". 
Sposób użycia ł a t w y .  Usku­
teczni k a ż d a  osoba. Wytrwa 
kilka lat. N ie p o w o d z e n ie  w y ­
k lu c z o n e . —  Wynalazca Józef Kien, 
łowczy w  Jaworznie. Wysyła za 

Muchy znakomita zaliczką 5 koron 50 halerzy.
karma dla kur

P. Berta Neumann w Makowie.
4—13 Dokładny sposób użycia załączony.

W

\

Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystawie Kraj. we h  
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym na Wystawie Prze- W 
mysłu Metalowego w Krakowie w r. 1904, oraz Medalem 
srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907.

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych, oraz od roku 1890 istniejący

Z a k ła d  zegarmistrzowski
Michała Mięsowicza w Krośnie

poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, pendu- 
łowych budzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, biżuterji i wyrobów 
optycznych itp. Nowo wydany cennik illustrowany prze­

syłam na żądanie gratis t franko.

AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY
DLA STOWARZYSZEŃ ZAROBKOWYCH 
I GOSPODARCZYCH —  WE LWOWIE

otworzył z dniem 15 kwietnia 1908

W  B O G U M I N I E  ( O D E R B E R G )
w domu Pana Kasslera w pobliżu 
dworca kolejow. naprzeciw apteki

AGENCYĘ DLA WYMIANY PIENIĘDZY 
:: :: WSZELKIEGO RODZAJU. :: ::

PARCELACJA.

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Ł O W C Z Ó W
w  powiecie tarnowskim.

Stacja kolejowa w miejscu tuż koło dworu. 
Starostwo w Tarnowie oddalonym o dwie stacje 
kolejowe. Sąd, urząd  podatkowy, poczta, telegraf 
i wielkie tygodniowe jarm arki w Tuchowie odle­
głym o 4 kim.

G runta znakomitej jakości nader plenne, do 
skonale uprawione, znawożone i obsiane.

Do nabycia znaczna ilość bardzo dobrych 
łąk i lasów różnej jakości. M aterjał opałowy i bu­
dowlany tani do nabycia na miejscu i w lasach 
okolicznych.

Zbyt warzyw i mleka w Tuchowie i T arno­
wie bardzo korzystny.

Dla nabywców gruntów  wyrabia Bank par- 
celacyjhy 4% pożyczki Banku krajow ego na do­
wolny termin opłaty.

In form acji udziela i ceny um aw ia za za tw ier­
dzeniem  D yrekcji B anku  parce lacy jnego  d e leg a t 
p. B aliński w Zakliczynie, k tó ry  co tygodn ia  
oo środy  p rzybyw a do Łowczowa.

W yjaśnień  w nieobecnośoi d e leg a ta  udziela  
adm in istra to r B anku  p. Piasecki, zam ieszkały  
w sąsiedniej Zabłędzy. 5—13
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na  parcelacyę dobra

WOLNIKI
Starostwo, sąd powiatowy, u rząd  podatkowy, 

poczta i telegiaf w Pilznie o 2 kilom etry rządo­
wym gościńcem. Szkoła ludowa w miejscu, p araf ja 
w Łękach o 2 kilometry. Stacya kolejowa Czarna 
w odległości 10 kim., a do Dębicy, gdzie gim nazyum 
12 kim.

O bszar 191 mg. ról i łąk, 39 mg. lasu. G runta 
bardzo urodzajne o k o rz jstnych  spadach.

Budynki dworskie na rozbiórkę.
G runta w części p rzy  gościńcu bitym  z Pilzna 

do Tarnow a idącym, częś< ią przy  drodze do Łęk 
dolnych.

Bliższych informac; udziela i ceny za za­
twierdzeniem D yrekcyi Banku umawia Delegat 
B anku p. Andrzej Pachotfa zam ieszkały w Rze­
szowie, ul. Sobieskiego L. 9, k tó ry  co tydzień we 
czw artki na miejsce przyjeżdża.

Na miejscu przedw stępnych w yjaśnień udziela 
w nieobecności delegata miejscowy zarządca B anku 
p. Stanisław  Kułakowski, zam ieszkały w sąsiedniej 
majętności Podgrodzie. 5—13

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił n a  parcelację dobra

w powiecie mieleckim 
położone bezpośrednio pod samym Mielcem, 
gdzie jest gimnazjum, stacja kolejowa, po­
czta i telegraf, p a ra f ja  i wszystkie urzędy.

G runta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lekkiem 
nachyleniu. W szelkie zboża, okopowizny i k o  
nicze znakomicie się udają. — Ł ąki również do 
nabycia. — Las z m aterjałem  na budowę i opał 
w miejscu — ceny drzew a bardzo przystępne. — 
O bszar 950 morgów bardzo dobrze podzielny. — 
W szelkich inform acji udziela, ceny umawia i od­
biera pieniądze delegat B anku parcelacyjnego 
p. Andrzej Pachottai zam ieszkały w Rzeszowie, 
k tóry  co tygodnia na środy do Podleszan przybyw a.

Dyrekcya Banku parcelacyjnego.5 -1 3

I

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

k S C D R E K  N O W Y
Starostwo, sąd obwodowy, gimnazjum, seminarjum nauczycielskie, szkoła mle­

czarska, stacja kolejowa etc. v Rzeszowie o 10 kim. rządowym gościńcem. Poczta 
i telegraf Tyczyn 5 kim., gdzie sąd powiatowy i urząd podatkowy Paraf ja  w sąsie­
dnim Borku starym.

Obszar 587 mg. ról i łąk doskonałej jakości przy gościńcu rządowym. Grunta
0 lekkich spadach. O m aterjał budo* lany bardzo łatwo w miejscowym lesie i w okolicy 
gdzie wszędzie wyręby prowadzą.

Zmobki i zbyt wszelkich produktów gospodarczych wobeo bliskości Rzeszowa
1 dobnej komunikacji niezmiernie korzystne.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcyi 
Banku parcelacyjnego p. Andrzej Pachotta delegat Banku, który jest z reguły do 
zastania w biurze w Rzeszowie, uL Sobieskiego L. 9. we w torki

Zwracamy uwagę interesowanych, £e żadnych pośredników przy parcelacji 
gruntów nie używamy i żc wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. Delegata Pachotty 
zwracać się należy. 6—IS
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

położone w  bezpośredniem sąsiedztwie z miastem Pilznem.
Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, ja r­

m arki w Pilźnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem.
Obszar: 400 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta o lekkim spadzie 

częścią nad Wisłoką — niezalewne. Kilkanaście morgów wikli. Przez grunta 
przechodzi trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dy­
rekcji Banku Delegat Banku p. Andrzej Pachotta zamieszkały w Rzeszowie, 
ul. Sobieskiego 1. 9, który co tygodnia w czwartki przebywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miejscowy 
adm inistrator p. Stanisław Kułakowski obecnie zamieszkały w sąsiednim 
folwarku Banku w Podgrodziu. 5—13 i

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Wielopole skrzyńskie i Hzegocin
w powiecie ropczyckim, stacja kolei Wiśniowa między Jasłem i Rzeszowem.

Kościół paraijalny murowany, szkoła polska, poczta, gościniec, jarm arki 
w miejscu.

Gleba bardzo urodzajna, lekkie glinki bardzo plenne o podglebiu prze- 
puszczalnem, ze spadami. Łąki znakomite słodkie-trzykośne. Las ma*erja- 
łowy i opałowy, a także wyręby tuż przy polu do nabycia. Role, łąki i las. 
Cena od 400 złr. a. w. za morg pola, (jak się rozumie w yręby znacznie 
taniej). Na miejscu udziela informacji adm inistrator p. Skrzyński Co tygo­
dnia w sobotę przybywa na miejsce delegat Banku parcelacyjnego p. Andrzej 
Pachotta zamieszkały w Rzeszowie ul. Sobieskiego 1. 9, który umawia ceny 
i warunki kupna oraz odbiera pieniądze od parcelantów.
5 -1 3 Dyrekcja, Banku parcelacyjnego.
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Bank parcelaeyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

£ABŁĘ5>ZA
Starostwo w Tarnowie o 14 kim. Paraf ja, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarm arki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

O b s z a r :  379 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta w znacz­
nej części położone nad rzeką Białą — niezalewne. Kilkanaście morgów 
wikli i 40 morgów lasu materjałowego, a więc materjał budowlany na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku Delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Za­
kliczynie, który co tygodnia w poniedziałki przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy adm inistrator Banku p. Piasecki.

BANK PARCELACYJNY
objąi na parcelację dobra

ni
GLINNIK GÓRNY

w powiecie strzyżowbkim.

Sąc' powiatowy, urząd  podatkowy, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), kościół, 
poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze uprawne, 
znawożone i obsiane.

O bszar 550 mg. w tem 250 mg. ról i łąk, 300 w ysokopiennego lasu
M aterjał budow lany i opałowy łatw y i tani do nabycia w miejscu i lasach 

okolicznych.
Budynki dworskie częścią murowane, częścią drew niane do nabycia. Wieś 

przy trakcie głównym — F rysz tak  — Pilzno.
Bliższych informacyi udziela na  mieiscu członek naszej Rady nadzorczej, 

W ny Jan Harnek.
5—18 D y re k c ja  B a n k u  p a rce la c y jn eg o .
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

P r z y b y s z ó w k a
Starostwo, Sąd obwodowy i powiatowy, u rząd  podatkowy, poczta i telegraf, 

gimnazjum, sem inarium  nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa etc. w Rz e s z o wi e  
3 kilom etry gościńcem rządowym. P arafja  i szkoła ludowa w miejscu. Niższa szkoła 

rolnicza w M i ł o  ci  n i e  w bezpośredniem  sąsiedztwie.
O bszar 530 ról i łąk doskonałej jakości. Gi unta o lekkich spadach położone przy 

dwóch gościńcach bitych.
Oprócz tego 100 morgów lasu.
W obec położenia pod tak  wieluiem miastem, jak  Rzeszów zarobki i zbyt wszelkich 

produktów  gospodarczych niezmiernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo ułatwione.
Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzaniem  D yrekcji Banku 

p. Andrzej Pachotta, D elegat Bankoi, Story jest z reguły  do zastania w biurze, w Rze­
szowie ul. Sobieskiego 1. 9 poniedziałek i wtorek. W poniedziałki byw a także na 
miejscu w Przybyszówce.

Zw racam y uw agę interesowany! h, że żadnych pośredników  nie używam y i że 
wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. Delegata Pachotty  zwracać się należy. 5—13

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Starostw o w Ropczycach. Sąd pow iatow i, urząd  podatkowy, kolej, poczta 
i telegraf, parafja , gim nazjum  e ta  w D ę b i c y  o 6 kilometrów rządow ym  gościńcem 
bitym. Szkoła ludowa w miejscu.

Do Pilzna, większego m iasta powiatowego również 6 kilometrów drogi gościń­
cem rządowym

O bszar: 27(1 mg. ról i łąk  i 360 mg. lasu. G runta przypinszasryslte — częścią lekkie 
i bardzo urodzajne rędziny. Teren o korzystnych Bpadach. Las w rozmaitym wieku. 
Liczne budynki dw orskie na rozbiórkę.

G runta w znacznej części p rzy  gościńcu bitym  do Dębicy i P ilzna idącym.
Bliższych inform acji udziela i ceny za zatw ierdzeniem  Dyrekoji Banku umawia 

Delegat B anku p. A ndrzej Pachotta, zam ieszkały w Rzeszowie, który do Podgrodzia 
przyjeżdża co tydzień we czwartki.

Na miejscu przedw stępnych wyjaśnień udziela w nieobecności D elegata miej- 
socwy zarządca B anku p. Stanisław Kułakowski. 5—13
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Bank Parcelacyjny we Lwowie
stow arzyszenie zarejestrow ane w Sądzie krajow ym  we Lwowie z ograniczoną poręką 

Lwów, u l .  Brajeron ska L . 1 1  A . we własnym gmachu
przyjm uje wkładki oszczędnościowe i płaci:

S W  p r o c e n t
od najmniejszych naw et wkładek, zaś

7 ° | 0  p r o c e n t
od wkładek powyżej 5000 koron, złożonych najm niej na półtora roku za rocznem 
wypowiedzeniem.

Procenta wypłaca Bank półrocznie. N iepodniesione procenty przypisuje do kapi­
tału i dalej oprocentowuje wraz z kapitałem.

Podatek rentow y opłaca Bank sam z własnych funduszów.
N ajdogodniej i bez żadnych opłat pocztowych można nadaw ać i przesyłać w każ­

dym urzędzie pocztowym największe naw et kwoty c z e k a m i  p o c z t o w y m i ,  które 
Bank zgłaszającym się bezpłatnie przesyła.

Z Ameryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi 
Money-order.

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n o .
Bank lokuje wszystkie kapitały  wyłącznie tylko na hipotekach lub w kupnie 

ziemi co daje najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwc
Bank parceluje obecnie g run ta  w różnych stronach Galicji wartości około 

8 m i l j o n ó w  k o r o i i .
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dw orskich po 

przystępnych cenach i najdogodniejszych w arunkach g run ta  w całej Galicji.
Umowy o kupno grun tu  należy zawierać z delegatam i i u nich składać zadatki. 

Umowy te podlegają zatw ierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  adres: Zakliczyn, Z a b ł ę d z a  pow. Tarnów. Kielanowice 

pow. Tarnów. Z d o n  i a pow. Brzesko. Ł o w c z ó w ,  pow. Tarnów  stacja kolej, w miejscu.
D e l e g a t  P a c h o t t a  adres: Rzeszów, ul. Sobieskiego 1. 9, Podleszany pow. 

Mielec, W i e l o p o l e  pow. Ropczyce, P r z y  b}, s z ó w k a ,  pow. Rzeszów, P o d g r o d z i e  
pow. Ropczyce, P i l z n i o n e k  pow. Pilzno. W o l n i  k i  pow. Pilzno, W i e w i ó r k a  pow. 
Pilzno, i o r e k  n o w y  pow. Rzeszów.

D e l e g a t  H a r n e k  Gogolów p. w miejscu, G l i n n i k  g ó r n y  pow. Strzyżów. 
D e l e g M  O l s z e w s k i ,  K anna p. Bolesław, K a n n a  pcw\ Dąbrowa.
D e l e g a t  N a r z y m s k i ,  Łukowiec pow. Wiszniów koło Bukaczowiec, Ł u k o -  

w i e c  Ż u r o w s k i ,  pow. Rohatyn.
Parcelantom  swoim w yrabia B ank 4°/0 pożyczki B anku krajow ego na dłuższe 

term iny spłaty (aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do 
spłaty na dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Zarząd Banku Parcelacyfnego we Lwowie:
I. RADA NADZORCZA: Prezes: Dr Bernadzikowski Szymon, lokali i ra^ca powiatowy w Brzeska; wiceprezes: 
Ul_ er Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szcze­
pański, dyret r K.a jowego Związk Przemysłowego we Lwowie. Członkowie: Fr. Biesiadecki, właściciel dóbr, Jakób 
Bojko, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Jan Harnek, poseł do Rady państwa, Kazimierz Jampolski, 
w' ł cicirl dóbr, Michał Olszewski, poseł do Rad; państwa, Dr. Franciszek Bardel, ądwokat krajowy! Hipolit Śli­
wiński, inżynier, Jan Stapiński, poseł do Rad; państwa i Sejmu krajowego, Dr Ungar Wiktor, adwokat. — 

II. DFREKcYA: Dr Jan Deskur, Ignaoy Krzyszkowski, Zygmunt Poznański.
Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia I t  p.:

B a n k  p a r c e l a c y j n y  w e  L w o w i e
Brajerowska 1. II A.

Wydawoa 1 odpowiedzialny redaktor Jan Stapiński.
Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10. pod zarządem L. K. Górskiego).


